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WARSZAWA (PAP). W 
całym kraju dobiega końca 
rhiórka podarków dla dzieci ko­
reańskich. Według dotychcza­
sowych danych, do magazynów 
powiatowych wpłynęło już po­
nad 867 tys, darów. Na konto 
PKOP wpłacono blisko 2 mil. 
fcł. W akcji •zbiórkowej uczest­
niczyło przeszło 350 tys. agita­
torów pokoju.

Ludność Dolnego Śląska, ma­
nifestując swą solidarność z 
bohaterskim narodem J<orei, 
►.łożyła już. 80 tys. rozmaitych 
Ma rów. We Wrocławiu agitato­
rzy pokoju zebrali 16 tys. po­
darków.

Poważne 
akcja zbiórkowa w Łodzi, gdzie 
fcebrano 45 tys. podarków.

Żywiołową manifestacją 
przyjaźni i braterskich uczuć 
dla narodu koreańskiego stała 
6śę zbiórka podarków w woj. 
gdańskim, gdzie w wielu zakła­
dach pracy robotnicy wykonują 
fc zaoszczędzonych surowców 
iodzież, bieliznę itp.

wyniki przyniosła

Pogrzeb
wielkiego uczonego
S. I. Wawiłowa
MOSKWA (PAP). W So 

fcotę odbył się w godzinach po­
południowych pogrzeb zmarłe­
go prezesa Akademii Nauk 
ZSRR — Sergiusza Wawiłowa. 
Zwłoki zmarłego uczonego od' 
prowadziły na miejsce wieczne­
go spoczynku tysiące mieszkań­
ców Moskwy.

O godz^ 3 po południu kon- 
il.ikt pogrzebowy wyszedł z 
Domu Związków Zawodowych 
1 skierował się na cmentarz, 

otwartą mogiłą odbyła się 
feałobna uroczystość, podczas 
której przemawiali: sekretarz 
KC i Komitetu Moskiewskiego 
JWK? (b) — Chruszczów, człon­
kowie Akademii Nauk ZSRR — 
Bardin i Skobielcyn oraz prze­
wodniczący Moskiewskiej Ra- 
Ćy Miejskiej — Jasnow.

Po uroczystości żałobnej, od- 
Iflaniu 6alwy honorowej I ode­
graniu hymnu Związku Ra­
dzieckiego — trumnę ze zwło­
kami Sergiusza Wawiłowa zło­
żono do grobu.

Mojreoftsftar
Armia Ludowa

atakuje

PEKIN (PAP). Dowódz­
two naczelne koreańskiej Ar- 
mi Ludowej w niedzielnym ko­
munikacie podało, że oddziały 
Armii Ludowej wraz z ochotni­
kami chińskimi prowadziły ak­
tywne działania wojenne na 
wszystkich odcinkach frontu.

Rok VII AB Poznań, wtorek 30 stycznia 1951 r.

Społeczeństwo polskie

R ■ BRh ■

za historyczna decyzję

Warszawa (PAP). Całe społeczeństwo polskie 
w rezolucjach, uchwałach i wypowiedziach wyraża 
radość i głębokie uznanie dla Rządu Ludowego za 
powzięcie doniosłej decyzji znoszącej tymczasowość 
administracji kościelnej na

Powszechna jest świadomość 
ogromnej wagi oświadczenia 
Rządu RP, przekreślającego 
wszelkie rewizjonistyczne ro­
szczenia kleru zachodnio-nie- 
mieckiego do polskich diecezji 
i parafii na Ziemiach Zachod­
nich — szczególnie w obliczu 
podpisania tak doniosłego dla 
utrwalenia pokoju aktu o wy­
konaniu wytyczenia w terenie 
granicy między Polską a Niem­
cami.

Tysiące ludzi pracy w stolicy 
1 woj. warszawskim wyraziło na 
masowych zebraniach gorące 
uznanie Rządowi Ludowemu za 
historyczną decyzję, likwidują­
cą stan tymczasowości admini- 
stracli kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich.

„Tymczasowej administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod­
nich chcieli panowie Adenauer, 
Schurnacher i ich mocodawcy 
— podżegacze wojenni — o- 
świadczył robotnik Grzebie­
ni ewski na masówce w zakła­
dach A-51. — Decyzja Rządu — 
to cios wymierzony w naszych 
wrogów”. Po tych słowach 
wśród robotników, szczelnie 
wypełniających świetlice fa­
bryki, wybuchają gorące okla­
ski, rozbrzmiewają okrzyki: 
„Niech żyje nasz Rząd".

W rezolucjach i wypowie­
dziach robotników innych za­
kładów pracy stolicy: w Ga­
zowni, w Państwowej Wytwór­
ni Papierów Wartościowych, 
na zebraniach załóg fabryk 
woj. warszawskiego — wszę­
dzie stwierdzano:

„Z radością 1 uznaniem wi­
tamy decyzję Rządu, która 
przypieczętowała zgodnie z 
wolą narodu nierozerwalny 
związek Ziem Zachodnich z 
Macierzą."

Ziemiach Zachodnich.
Szczególnie gorąco powitało 

społeczeństwo Ziem Zachod­
nich oświadczenie o zniesieniu 
tymczasowości administracji 
kościelnej na tych ziemiach. W 
zakładach pracy Szczecina 
Wrocławia, Gdańska, Olsztyna, 
w miastach i miasteczkach, 
gminach i gromadach, na zgro­
madzeniach i w rozmowach — 
wszyscy ci, którzy odbudowali 
i zagospodarowali te ziemie da­
wali wyraz szczerej radości z 
oświadczenia Rządu Ludowego.

W Gdańsku w 29. a w Gdyni 
w 10 fabrykach I zakładach pra­
cy ludzie pracy w wypowie­
dziach i w uchwalanych rezolu­
cjach stwierdzali, że decyzja 
Rządu w pełni odpowiada prag­
nieniom mieszkańców Ziem Za­
chodnich.

L;czne zebrania odbylv stę w 
zakładach pracy Lublina w 
szkołach, na wyższych uczel­
niach. Profesorowie, asystenci, 
studenci i pracownciy admini­
stracyjni Uniwersytetu im. Ma­
rii .Curie-Skłodowskiej stwier­
dzają w rezolucji, wyrażającej 
radość z decyzji Rządu:
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„Radość nasza Jest tym 
większa, że w tym samym 
czasie, gdy zakończone zo­
stało ostateczne wytyczenie 
granicy, polsko-niemieckiej na 
Odrze i Nysie, usunięty zo- 
6taje wreszcie z naszych 
Ziem Zachodnich ślad tym­
czasowością podtrzymywany 7. 
woli Watykanu — ze szkodą i 
dla narodu i Państwa pol­
skiego."
Masy pracujące ośrodków 1 

przemysłowych woj. woj. kato­
wickiego, łódzkiego, społeczeń-| 
sfwo Krakowa, Poznania, Byd-j 
goszczy i innych miast także 
dają wyraz swej radości ze zli­
kwidowania stanu tymczasowo­
ści kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich.

Również chłopi wyrażają swą 
radość z decyzji władzy ludo­
wej.

Chłopka z gromady Karkowó 
(pow Stargard, woj. szczeciń­
skie) mówi:
‘ „Cieszę się wraz z mieszkań­
cami mojej wsi, że Rząd posta­
nowił ostatecznie znieść tym­
czasowość administracji koś­
cielnej na naszych polskich zie­
miach. Teraz nasz proboszcz 
jest już na stałe. W tych wa­
runkach będziemv jeszcze le­
piej pracowali, aby kwitły na­
sze odwieczne polskie ziemie.”

„PIERWSZY START" 
wchodzi na ekrany
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W pierwszych dniach lutego
nq wyświetlać nowy film polski pt.
to historia wiejskiego s eroty Tomka Spojdy, który ucie* 
ko z domu i po wielu przygodach dostaje się do szkoły 
szybowcowej. Tam pod wpływem nauczycieli i kolegów 
wyrabia s ę charakter niesfornego chłopaka: Z zawalidrogi 
i lenia Tomek staje się rekordzistą lotów szybowcowych. 
„Pierwszy start'* nakręcił Leonard Buczkowski według sce- 

nariusza Ludwika Starskiego. (bk) ... .

br. kino poznańskie rozpocz- 
Pierwszy start". Jest

Dni wielkiej ofensywy
29. 1. — 1. 2. 1945 r.

Armia Czerwona gromi faszystów na wszystkich °d- 
cinkach frontu, prąc niepowstrzymanie na zachód w kierun­
ku Odry.

Na Śląsku oddziały radzieckie rozpoczynają forsowanie 
Odry, zdobywając w uporczywych walkach kilka małych 
przyczółków na lewym brzegu. Forsowanie Odry nie było 
łatwe. Pa ima lodu przv brzegach i kra utrudniały prze­
prawę. Mimo to żołnierze radzieccy przedostają się na dru­
gą stronę rzeki. Zdobyte przyczółki są natychmiast umac­
niane i rozszerzane. Próby faszystów zlikwidowania tych 
przyczółków nie dają rezultatu.

Wojska I Frontu Białoruskiego walczące na środkowym 
odcinku rozbijają odziały hitlerowców w rejonie Między­
rzecza, przełamując silnie umocnioną linię fortyfikacji. 
Przełamanie dokonuje armia gen. Katukowa, która natych­
miast po wyzwoleniu Międzyrzecza rozpoczyna dalszy 
marsz w głąb linii nieprzyjacielskich.

W tym samym czasie armia gen. Bogdanowa przełamu­
je odcinek „Wału Pomorskiego" na południe od Wałcza 
i szybko zbliża się w kierunku Odry wyzwalając więle 
miast i miasteczek Pomorza i Ziemi Lubuskiej. Zaskoczeni 
i zdezorientowani faszyści nie stawiają w tym rejonie 
silnego oporu.

Na północy wojska H Frontu Białoruskiego likwidują 
poszczególne punkty oporu przeciwnika w miastach i u- 
mocnionych punktach obronnych. 1 lutego wyzwolony zo- 
staje Toruń. Marszałek Rokossowski dowodzący II Frontem 
Białoruskim rozpoczyna realizację wielkiego manewru, 
którego zadaniem jest likwidowanie silnego zgrupowania 
hitlerowców na Pomorzu 1 w rejonie Gdańska — Gdyni. 
Atak na to zgrupowanie przyjdzie z zachodu, a nie x Prus 
Wschodnich jak tego spodziewają się hitlerowcy.

Rząd francuski
kroczy śladami zdrajców 
Sezprau/e rządu Pleiena 

wywołało protesty, gniew 
i oburzenie w świecie

PARYŻ (PAP). Jak już do­
nosiliśmy, ve francuskim dzien­
niku ustaw ukazały się trzy de­
krety rządowe, zakazujące na 
terenie Francji działalność 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Światowej Fede-

I racji Młodzieży Demokratycz­
ni nej i Międzynarodowej Federa­
cji Kobiet Demokratycznych.

I Należy podkreślić, że rząd
• francuski, wydając te niesły­
chane zarządzenia w stosunku

i do międzynarodowych organi- 
i zacji skupiających w swoich 
1 szeregach dziesiątki Tronów
• demokratów ze wszystkich kra- 
i jów, powołuje się na dekret
wydany przez Bapngwera I 

i września 1939 r. oraz na usta­
wę z 27 lipca 1940 r., podpisaną 
przez zdrajcę Petaina.

Falą protestów 1 oburzenia 
odpowiedziała demokratyczna 
opinia świata na represyjne

Minister spraw zagranicznych NRD Dertinger

Sprawa granicy polsko-niemieckiej
została bezwarunkowo i nieodwołalnie załatwiona

SŁUBICE—FRANKFURT n. Odrą (PAP). Jak 
wiadomo,, w dniu wczorajszym we Frankfurcie nad 
Odrą nastąpiło podpisanie aktu o wykonaniu wytycze­
nia granicy państwowej między Polską a Niemcami. W 
związku z tym odbyła się tu wielka manifestacja lud­
ności niemieckiej I polskiej, w czasie której przemówił 
minister spraw zagranicznych Niemieckiej
Demokratycznej Dertinger. Przemówienie min. 
gera podajemy poniżej w skrócie.
Przez podpisanie aktu zakoń­

czone zostało zatem dzieło, któ­
re zapoczątkowała deklaracja 
warszawska z 6 czerwca 1950 r. 
i które otrzymało wiążący — 
z punktu widzenia prawa mię­
dzynarodowego — charakter na 
mocy podpisanego w Zgorzelcu 
porozumienia niemiecko - pol­
skiego o granicy na Odrze i 
Nysie z dnia 6 lipca 1950 r.

Tym samym dokonane zostało 
wielkie dzieło. Jesteśmy prze­
świadczeni, iż historia kiedyś 
orzeknie, że porozumienie to 0- 
tworzyło zupełnie nowy rozdział 
w dziejach stosunków między 
narodem polskim i narodem 
niemieckim: rozdział nierozer­
walnej przyjaźni między Polską 
a Niemcami!

Drodzy Rodacy niemieccy! 
Pozwólcie że stwierdzę z całą 
powagą: obowiązkiem naszym 
jest zawsze pamiętać, że w wy­
niku strasznych tragedii dwóch 
wojen światowych nazwa Nie­
miec związana została w świa­
domości wszystkich prawie na­
rodów europejskich z wyobra- 

i żeniem o wojnie i napaści, o 
imcrdach i pożarach, o śmierci 

i nędzy.
‘ Po dziś dzień miliony ofiar

Republiki 
Dertin-

krajach 
Norwe-

wojny we wszystkich 
oskarżają Niemcv. Od 
gii do Afryki, od Atlantyku do 
Wołgi nie ma prawie żadne' 
rodziny, która by z powodu na­
szego narodu nie przelała łez 
rozpaczy i nienawiści.

Szczególnie wiele ucierpiał 
naród polski pod władzą hitle­
rowskiego barbarzyńcy. Naród 
polski opłakiwał sześć i pół mi­
liona zamordowanych, 5 milio­
nów dzieci polskich stało się 
sierotami.

Klasy rządzące zarówno u 
nas jak i w Polsce stale usiło­
wały podjudzać przeciwko so­
bie oba narodv. Ten niekończą­
cy się łańcuch wojny, pokoju i 
znowu wojny — musi wreszcie 
zostać teraz raz na zawsze 
przerwany i zdruzgotany. Miej­
sce nienawiści i nieufności za­
jąć musi gotowość do 
mienia i wola przyjaźni 
narodami.

Tylko w ten sposób
wydostać się z tego tragiczne­
go koła, które stale spycha na­
rody w otchłań zagładv.

Miłujący pokój demokratycz­
ny naród niemiecki poszedł 
właśnie drogą przyjaźni i poro­
zumienia między narodami. Je-

steśmy zdecydowani z drogi tej 
nie zbaczać. Czynami chcemy 
dowieść że powstały nowe 
Niemcy. Dlatego też, granica na 
Odrze i Nysie stała się dla 
wszystkich Niemców symbolem 
pokoju i przyjaźni.

Sprawa granicy została bez­
warunkowo i nieodwołalnie za­
łatwiona.

Naród niemiecki pragnie w 
ten sposób dać swemu pol­
skiemu sąsiadowi dowód, że 
może mu ufać, chce mu po­
wiedzieć, że może czuć się 
bezpieczny na nowej granicy, 
opartej na podstawach praw­
nych Jałty i Poczdamu. 
Wszystko to dowodzi, że dro­

ga Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, że nasza droga 
pokoju i przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i sąsiadują­
cym z nami narodem polskim 

- jest drogą jedynie słuszną 
możliwą.

Ostateczne ustalenie 
cy pokoju na Odrze i 
zapoczątkowuje nową 
w stosunkach między
dem polskim i narodem nie­
mieckim. Nikomu, podkreś­
lam z naciskiem — nikomu 
nie pozwolimy zakłócić na­
szych przyjaznych i pokojo­
wych stosunków ze wszystki­
mi miłującymi pokój pań­
stwami, z wielkim Związkiem 
Radzieckim, a przede wszyst­
kim z naszym sąsiadem — 
Polską. Cały naród niemiecki 
ofiarnie walczyć będzie w o- 
bozie pokoju po stronie wiel­
kiego Związku Radzieckiego, 
po stronie przyjaciół polskich 
o pokój między narodami!

i
grani- 
Nysie 
epokę 
naro-

porozu- 
między

można

zarządzenia rządu francuskie­
go, godzące w trzy wielkie 
organizacje międzynarodowe. 

Masy pracujące świata do­
magają się cofnięcia tych ha­
niebnych zarządzeń.
Dekret rządu francuskiego 

wywołał gniew i oburzenie we 
Francji. Akcja protestacyjna za­
tacza coraz szersze kręgi.

WARSZAWA. Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
wysłała do prezydenta Francji 
— Vincent Auriola następującą 
depeszę protestacyjną:

„Centralna Rada Związków 
Zawodowych w Polsce, w imie­
niu 4 milionów związkowców 
wyraża najostrzejszy protest 
przeciwko haniebnemu dekreto­
wi rządu francuskiego, dotyczą­
cego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, orga­
nizacji uznanej prze?. ONZ i 
cieszącej się zaufaniem całej 
postępowej ludzkości.

Oburzające bezprawie, które* 
go dopuścił się rząd Pleyen-2— 
Moch'a jest pogwałceniem 
praw, obowiązujących wszyst­
kich członków Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych i jest je­
szcze jednym dowodem jego 
antydemokratycznej i antypo- 
kojowej polityki.

* * *
Międzynarodowe Zrzeszenie 

Zw. Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego i 
Odzieżowego, którego siedziba 
znajduie się w Polsce wystoso­
wało do prezydenta Francji list 
protestacvjny, w którym stwier­
dza z oburzeniem m. In.:

„Niesłychany w stosunkach 
międzynarodowych zakaz dzia­
łalności Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, bo- 
jowniczki o pokój i prawa eko­
nomiczne i socjalne ludu pra­
cującego, skupiającej przeszło 
80 milionów pracujących, jest 
brutalnym pogwałceniem wszel­
kich zasad demokracji i wolno­
ści zrzeszania się."

Francuski premier 
wyjechał po rozkazy 
do Waszyngtonu
PARYŻ (PAP). W dniu 28 

stycznia premier rządu francu­
skiego Renę PIeven przybył do 
Stanów Zjednoczonych.

Omawiając tę wizytę dzien­
nik „LTłumanite" stwierdza, że 
głównym jej celem będzie roz­
szerzenie wojny w Vietnamie i 
przyspieszenie remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich.

„Truman — pisze „LTTuma- 
nite" — zażąda od Plevena i 
od rządu francuskiego przyspie­
szenia przygotowań wojennych. 
Żażąda on także, by delegacją 
francuska w ONZ popierała 
bez zastrzeżeń agresywną poli­
tykę autjrykańą^ch kół rzą^ 
wy eh.



Ua ątatticy połciu,
r s n k i u rt, w styczniu.
AŁO KTÓRY z Polaków 

ni© przebył w ewym ży­
ciu drogi przez granicę 

niemiecką, bądź jako jeniec lub 
na roboty, bądź jako aresztant 
Tub przed wojną na „Bandosy". 
Toteż każdego z nas chwyta 
takieś dziwne wzruszenie, kiedy 
na miejscu dawnych znienawi* 
dzonych mundurów x odznaka­
mi SA i Wehrmachtu, na miej* 
ecu pysznych, brutalnych i 
bezdusznych twarzy widzimy 
szczere, serdeczni© uśmiechnij' 
te, o proletariackich rysach, o- 
blicza ludowych milicjantów, 
którzy stanowią w NRD straż 
pograniczną 1 przestrzegają po­
rządku wewnątrz kraju.

Uderza wiele młodych posta­
ci. Widoczne jest, że rząd de­
mokratycznych Niemiec oparł 
się na kadrze wychowanej w 
duchu pokoju i pracy, ni© za­
trutej jadem hitleryzmu, odda­
nej na śmierć 1 życie władzy, 
która dała im, ich braciom i oj­
com chleb, pracę, radość pracy. 

rjROGA od dworca w głąb 
miasta to Jeden wielki 

•tepater ludzki. Wndłuż chodni­
ków mieni się w oczach od 
chorągiewek, którymi wyma­
chuje dzieciarnia krzycząc co 
sił w płucach „Freundschaft"! 
„Frieden"! Chorągiewki czer- 
wono-czarho-żólte biało-czerwo­
ne, czerwone i błękitne (barwa 
młodzieży demokratycznej) to­
warzyszą nam jak falująca rze­
ka przez ulice Frankfurtu, Te 
dzieci, to przyszłość i nadzieja 
nie tylko nowych Niemiec, lecz 
rosnąca opora pokoju świata.

Tu po drugiej stion:e grani­
cy pokoju, widzimy jak znika- 
ją granice między ludźmi.

Całe mi asto ozdobione jest tran­
sparentami w języku niemiec­
kim. polskim a niekiedy i ro­
syjskim. „Granica na Odrze i Ny­
sie— granicą pokoju" — „Niech 
żv;e wieczna przyjaźń narodu 
niemieckiego z narodem radzie­
ckim i polskim"! — „Nigdy 
w:ęcef wojny"! ~ „Ani kropli 
krwi w interesie Imperialistów' I 
Wszędzie portrety Stalina. Bie­
ruta. Piecka, Grotewohla wszę- 
dz:e hasła ku ich czci.

A na chodnika: h widzimy 
trzecią żywiołową część demon, 
stracji. To dorosła ludność 
miasta, którą wyległa na -ulice. 
Przypatrujemy się uważnie twa­
rzom, szukając ślaiów niena­
wiści lub niechęci. Jednakże 
napotykamy przeważnie na 
przyjazny uśmiech. Przechodnie 
wyciągają ku nam twarde po­
czerniałe robociarskie dłonie 
z okrzykiem „Freundschaft"!

Czv znaczy to, że nie ma już 
w NRD wrogów pokoju, wro­
gów granicy na Odrze i Nyele. 
wrogów Demokratycznych Nie­
miec? Odpowiada na to pyta­
nie Julius Munser, urzędnik 
magistratu stary działacz SŁDt 

„Wiemy, że mamy u nas 
wroqów, którzy pugną odwetu. 
Są to przede wszystkim włsici- 
ctel© dużych fabryk oraz roz­

r,F^a> (13)

Wieczorek dobrze pamiętał zebranie sprzed dwóch mie* 
kięcy, na które go sprowadził Zagórny i na którym powie’ 
rznno mu trudne zadanie zmontowania robotniczej organi­
zacji bojowej na terenie fabryki, nawiązania łączności z od­
działem Armii Ludowej, operującej w lasach w okolicach 
Legionowa. Pamiętał jak dziś człowieka o bardzo chudej 
♦warzy, o twarzy prawie trójkątnej i wysoko podniesionych 
ramionach; który przysiadłszy się do niego mówił: — Po­
winniście teraz oddać swoje najlepsze siły, nie oszczędzać 
eię. Rozumiecie: wesżliście w szeregi ludzi którzy niedługo 
będą przebudowywać kraj —■ powiedział tak jakoś miękko 
o tym kraju i tak prosto, a Wieczorkowi od tych słów 
lekko zakręciło się w głowie, ale może był temu winien 
papierosowy dvm wypełniający ?>asny pokój, w którym od 
kilku godzin obradowało kilkunastu ludzi. Wyszedł z ze­
brań a w nastroju, jakiego nigdy me przeżywał: był komuś 
bardzo potrzebny, ktoś mu zaufał, ktoś na niego — ślusarza 
Wieczorka z fabryki w Piaskach — bardzo liczył.

Długie godziny przesiedział Wieczorek na swojej pryczy, 
zamyślony, milczący. Najbardziej męczyła go bezczynność. 
Około południa Zagórny poszedł na zAyiady i przyniósł wia­
domość że Niemcy kręcą się po osadzie i po terenie fabryk:, 
że na niezburzonym tzw. mniejszym kominie — siedzi 
obserwator. ... A,

Za Wisłą b’ją się ludzie, kilka kilometrów stąd krwawi 
się front, a my tu w tej piwnicy, jak krety. Stefan czuł się 
głęboko upokorzony. Bolały go własne słowa jakie wypo­
wiedział przed. Zagómym.. A może była w nich część praw­
dy. a może w zakamarku serca pdezwało się wówczas zmę’ 
.czenie. chęć ucieczki, dezercji? Nie, nie. Wieczorek nie 
z takich.

XI

wojskową radiostację nadawczą, zrozumiał że o świcie znów 
tu powrócą.

Miał całą noc przed sobą.
Udał sia na teren fabryki. Odnalazł w ciemności załado’ 

want ciężarówki, usunął miny. Znał się na tej robocie, 
w lipcu bowiem przeszedł przeszkolenie bojowe dowódców 
oddziałów Armii Ludowej, zorganizowane w lesie za Le- 
gionowem.

Długo zastanawiał się nad t.7m Jak zabezpieczyć auta, 
warto by je było wepchnąć pod jakiś dach Ale na to nie 
wystarczy jego 1 Zagórnego sił- Zresztą gdyby auta zostały 
usunięte z miejsca, na którym stały N;emcy mogliby się 
zorientować, że ktoś tu buszował Przypomniał sobie wy­
rzuty. jakie mu rano czyniła Magda. Zrezygnował więc ze 
swego zamiaru. pocieszając się myślą, że robi to dla Magdy 
i Basi.

Ale z maszynami nie łatwo bvło mu się rozstać. Pod po’ 
zorem. że pragnie sprawdzić, czy nie brakuje tu czegoś — 
wlazł pod brezentową budę pierwszej od placu ciężarówki 
1 grzebał w skrzynkach. Dotykał przez przetłuszczony papier 
metalowych części szczelniej je owijał, wyjmował i na no­
wo układał. Trwało to dość długo.

Poczem wylazł z auta f włóczył się po terenie fabryki, 
jak po cmentarzu. Otaczały go w ciemności nieme pawi­
lony, kupy gruzu, powywracane wózki obok lśniącyeh je­
szcze niepordzewiałych szyn kolejkj wąskotorowej.

Kiedy to wszystko znów wypełni się gwarem i hałasem? 
— pytał siebie. — Kiedy tu znów zaroi się chmara ludzi? 
Po gospodarsku, z zastanowieniem układał w głowie plan 
uruchomienia poszczególnych działów. Znał się dobrze na 
ślusarce, nie znał się na chemii więc w jego obliczeniach 
były poważne luki. Plan urastał raczej na wizję: widział 
swych towarzyszy przy remonrię zniszczonych kotłów, wi­
dział jak na tle rdzawej łuny warszawskipj w miejscu zbu­
rzonego komina, wyrasta komin nowy, wyższy, piękniejszy 
od poprzedniego; jak obok starych pawilonów wyrastają 
inne świeże pachnące wapnem i farbą. Zaciskał i rozpro­
stowywał dłonie wyobrażając robie że trzyma w ręku ka­
wałek metalu, który ma obrobić na tokarce, wyborować 
w nim otwory, nagwintować je i mocno przyśrubować do 
innych już zmontowanych części. Ujrzał w wyobraźni długi 
rząd maszyn, które za pociągnięciem guzika ruszają pra­
cują. równo, równo, lśnią w promieniach słońca, wpada­
jącego przez otwarte okna. Zataczał się jak pijany, wra* 
cajęc z fabryki.

O zmroku opuścił kryjówkę i widział jak Niemcy wyco­
fają się znów za Wisłę- Ukryty w krzakach przy modlić' 
sklej szosie, słyszał rozmowę żołnierzy transportujących

(Ciąg dalszy nastąpi)

parcelowani obszarnicy. Ale 
my jesteśmy coraz silnie-s-, a 
oni tracą zwolenników Paź- 
dziernikową podwyżką płac i 
zniesienie racjonowama nie­
których artykułów przyni<<ełyI 
nam wiele zwolenników — nie 
tylko dlatego, że ludkom siało ! 
się lepiej, lecz że przekonaTd 
się oni o słuszności naszego 
proqramu, naszej polityki i go­
spodarki. I

Przed wojną mie limy te zie­
mie, ale nie mieliśmy ani pra­
cy, an.i dostatku.

Goerinę mówił: „Armaty za­
miast masła", a my mówimy: 
„Wolimy pokój, niż masło, a 
pracą zdobędziemy i jedno i 
drugie".

IV A PLAC ratuszowy ścią­
ga ;ą ze śpiewem i o- 

krzykami oddziały FDJ (Feda- ; 
racja Młodzieży Demokratycz­
nej), reprezentacje robotnicze ‘ 
grupy bojowników antyfaszysto­
wskich i b. więźniów hitlery­
zmu,ludność cywilna. Piękn:e 
reprezentują 6ię też nasze, pol­
skie deleqacje. Mieszają eię o- 
krzyki polskie i niemiecki.

Przemawiają przedstawiciele 
obu państw, sygnatariusze hi-1 
storycznego aktu. Młoda dziew­
czyna w niebieskiej*, bluzce i 
czerwonym krawacie (strój 
FDJ) wręcza min. Skrzeszew­
skiemu adres od miasta Fuer- 
stenberq d!a miasta Warsza­
wy.... Jest to swoisty „album 
przyjaźni" między dwoma mia­
stami.

jV AD ODRĄ zapłoną za 
chwilę pierwsze ognie: to 

symboliczne znicze — znak 
nie gasnącej odtąd przyjaźni, 
Młodzież umocowuje głownie, 
podkłada drobny chlust — bu­
chają płomienie... Wiatr niesie 
snopy płomieni w dal...

Z druęiego — polskiego brze. 
gu — błyskają również ogni­
ska. Chłopcy rzucają parę za­
palonych głowni na płynące; 
rzeką kry. Płonąc© kry niosą 
wieść o przyjaźni, zawiązanej . 
na granicy pokoju...

Wśród trzasku polan roz­
brzmiewa werbel. Dęta orkle- 
stra młodzieżowa gra fanfary. 
Przy jej dźwiękach delegacja 
polska wraca na dworzec. I tu 
następuje jeden x najpiękniej­
szych momentów dnia...

...Przed oknami wagonu uma­
wiają się qrupki młodzieży, 
śpiewając pieśni, powiewając 
sztandarami, wymachując zapa­
lonymi głowniami. Pieśni mó­
wią o pokoju, o braterstwie, o 
walce z faszyzmem. Są wśróf 
nich pieśni międzynarodowe, 
które natychmiast podchwytuje­
my z wagonu.,. Są też pleśni 
niemieckie. Ze szczególnym za­
pałem wykrzykują chłopcy i 
dziewczęta refren: „Ami, go 
home-" (Amerykanie wynoście 
się!).

Już pociąq rusza kiedy ręce 
nasze zwierają sią w uścisku. 
I znów padają dwa jednoznacz­
ne słowa „Freun-cschaft — przy­
jaźń”...

Dalszy ciąg procesu przed Sadem w Warszawie “^£,B’irdń
WARSZAWA (PAP). 26 bm., w trzecim dniu roz­

prawy przeciw sabotażowo-szpiegowskiej grupie b. ob­
szarników Zarządu Centralnego PNZ, Sąd zakończył 
badanie oskarżonych i przystąpił do przesłuchiwania 
świadków.

oskarżonych 
b. naczelny 

Witold Ma-

Jako ostatni z 
składał zeznania 
dyrektor PNZ — 
ringe, który kierując całą dzia­
łalnością PNZ realizował w go- 
apodarstwach państwowych dy­
wersyjne plany, opracowane 
przez „delegaturę rządu lon­
dyńskiego".

Osk. Maringe zeznaje, że był 
obszarnikiem, posiadającym 
376 ha. Jako wybitny działacz 
organizacji ziemiańskich w 
woj. poznańskim przed wojną 
często spotykał się z Mikołaj- 
czrkiem.

W okresie okupacji Maringe 
był czynnym działaczem „dele­
gatury rządu londyńskiego".

Przed krajowym 

zjazdem P.C.K.
W związku z reorganizacją 

struktury PCK po zakończeniu 
kampanii wyborczej w poszcze­
gólnych województwach — 
Ogólnopolski Zjazd PCK wyło­
ni nowe władze.

I Zjazd Krajowy Polskiego 
Czerwonego Krzyża odbędzie 
się w Warszawie dnia 3 1 4 lu­
tego br. Okręg poznański wy­
syła na ten zjazd 80-osobową 
delegację, grupującą przedsta­
wicieli z całego województwa. 
W dniu 2 lutego o godz. 18 
ztiorą się oni w siedzibie Za­
rządu Okręgowego PCK w Po­
znaniu przy placu Asnyka, po 
czvm udadzą się do Warszawy.

Komunikat
„W związku ze zbliżają­

cym się terminem ukazania 
się codziennego pisma 
związkowego „Głosu Pra­
cy", organu Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych 
— zawiadamiamy, że wpła­
ty na prenumeratę przyjmo­
wane są przez wszystkie 
placówki PPK „Ruch”.

Wpłaty dokonane w cią­
gu stycznia br. będą normal­
nie zaliczone na poczet pre­
numeraty od chwili ukaza­
nia się dziennika. O dokład­
nym terminie ukazania się 
„Głosu Pracy" nastąpi od­
dzielne zawiadomienie.'*

Administracja 
„GŁOSU PRACY"

Ponadto Maringe pracował w 
kierowanej przez hitlerowców 
organizacji rolniczej „Landwirt- 
schaftszentralstelle". ® Po po­
wstaniu warszawskim Maringe 
skontaktował się z członkami 
„delegatury".

Jak wynika z zeznań Marin- 
ge'a, zgrupował on celowo na 
naczelnych stanowiskach w 
PNZ ludzi z „delegatury” i 
witlu innych obszarników, dla 
których — jak 6ię wvjażą — 
chciał stworzyć w PNZ „ochro­
nę".

Zeznania Maringe‘a, dotyczą­
ce ogólnei działalności gospo­
darczej PNZ wykazały, że o- 
skarżeni hamowali rozwój PNZ 
i utrudniali realizację zadań 
postawionych PNZ przez Rząd 
Ludowy.

Olbrzymie zaległości
Szczególnie charakterystycz­

ny był stosunek obszarnika Ma- 
rir.ge'a i innych obszarników z 
Zarządu Centralnego PNZ do 
robotników, rolnych. Maringe 
stwierdził, że w PNZ były ol­
brzymie zaległości z tytułu wy­
płat zarobków robotnikom rol­
nym, chociaż pracownikom Za­
rządu Centralnego i pracowni­
kom administracji w okręgach, 
wśród których było wielu ob­
szarników, pensje wypłacano 
regularnie. Potwierdził też fakt, 
że w gospodarstwach państwo­
wych ni© przeprowadzono ko­
niecznych remontów mieszkań 
robotniczych.

W dalszym ciągu rozprawy 
osk. Maringe, Kempisty, Po­
tworowski i Śląski odpowiada­
li na pytania b:eqłych. Z odpo­
wiedzi ich wynikało jasno, że 
gospodarka w PNZ prowadzo­
na bvła chaotyczrie. Kempisty 
|yrzvznał np.', że w wielu wy­
padkach zalegano z placami 
dla robotników rolnych, a rów­
nocześnie pieniądze przezna­
czone na uposażenia pracowni­
cze obracano na inne cele. 
Potworowski zeznał, że w nie­
których majątkach istniał nad­
miar maszyn rolniczych, w in­
nych Taś brakowało tego sprzę­
tu — a mimo Mo nie dokony­
wano odpowiednich przerzutów 
tych maszyn.

Zeznania świadków
Następnie Sąd zarządził o- 

twarcie postępowania dowodo-

wego i przystąpił do przesłu­
chiwania świadków.

Pierwszy zeznawał świadek 
Stanisław Miklaszewski, który 
odbywa obecnie karę więzienia 
za przynależność do nielegal­
nej organizacji, Świadek ten 
współpracował ściśle z „dele­
gaturą" tzw „rządu londyń­
skiego". Świadek stwierdza, że 
współdziałał w ramach „delega­
tury" z członkami „Departa­
mentu rolniczego", m. in. z Ma- 
ringem i Kempistym, z którymi 
opracowywał szereg projektów 
rozwiązania niektórych zaga­
dnień rolnych na modłę hitle­
rowską.

Następnym świadkiem był

~ ' ', b. członek SS 
„delegatury rządu londyńskie­
go". Po wyzwoleniu wszedł on 
do Min. Rolnictwa i RR.

Zeznaje on, że po upadku po­
wstania warszawskiego w Ko­
morowie pod Warszawą odby­
ło się zebranie najwyższych 
przedstawicieli „delegatury'' w 
sprawie ustalenia linii działa­
nia wobec wycofywania się 
hitlerowców.

W czasie zebrania postano­
wiono, że członkowie „delega­
tury" *mieli pozostać na tere­
nach oswobodzonych i wstępo­
wać do aparatu państwowego 
i spółdzielczego, w celu prowa­
dzenia roboty sabotażowej oraz 
kontynuowania polityki sana­
cyjnego rządu.

Plany podziemia
W dniu 27 bm., w czwar­

tym dniu procesu grupy sa- 
botażystów gospodarki rol­
nej i szpiegów obcego wy­
wiadu, b. obszarników, zaj­
mujących nacze’ne stanowi­
ska w PNZ, składali zezna­
nia świadkowie, którzy uja­
wnili dalsze szczegóły ak­
tów sabotażu, dokonywa­
nych przez oskarżonych o- 
raz ich powiązania z reak­
cyjnym podziemiem i agen­
turami obcego wywiadu.

Świadek Zygmunt Lachert, 
skazany na dożywotnie więzie­
nie za antypaństwową działal­
ność w podziemnej organizacji 
„Ośrodek", poważnie obciąża 
sinymi zeznaniami osk. Englich- 
ta, stwierdzając, że był on 
szczegółowo poinformowany o 
działalności i zamierzeniach 
nielegalnej organizacji „Ośro­
dek", z której ramienia miał 
nawet nielegalnie wyjechać za 
granicę w celu prowadzenia an­
typolskiej działalności.

Obraz straszliwych zniszczeń
Świadkowie Franciszek Mil­

ler i Koziełł-Poklewski przed­
stawili Sądowi obraz straszliwej 
dewastacji 1 chaosu, jakie wpro­
wadziła w majątkach PNZ gru­
pa oskarżonych. Miller, który 
był zastępcą dyrektora PNZ na 
okręg Cieplice i Gdańsk, o- 
świadczyl. że w podległych mu 
majątkach nie mógł wykonać 
planu zasiewów, ponieważ Ma­
ringe nie przysłał obiecanych 
koni.

Sytuacja ta spowodowała t 
kolei przeciążenie pracą trak­
torów, które niszczyły się w 
szybkim tempie. Traktory kie­
rowane do majątków przycho­
dziły najczęściej w niewytłu­
maczony sposób zdekompleto­
wane.

Świadek stwierdza, że tere­
ny Żuław, posiadające najlep­
sza glebę w Polsce, były wy­
raźnie i tendencyjnie zaniedby­
wane przez kierownictwo PNZ.

Świadek Koziełł-Poklewski, 
b kierownik okręgu PNZ — 
Olsztyn, wymienił szereg ak­
tów sabotażu i niedbalstwa, 
które nie wywoływały żadnej 
reakcji ze strony oskarżonych.

Świadek zeznaje dalej, że dy­
rekcja PNZ nie uwzględniała 
zapotrzebowań majątków na ’ formacji z dziedziny gospodar- 
odpowiędnie zboże, nawozy l czej.

j -------- --------

„Zycie Literackie77

Nowy ilustrowany dwutygodnik 
społeczno literacki odzwierciedla 
współczesność w prozie artystycz­
nej, poezji, reportażu i satyrze. 
Ocenia nowe wydarzenia w dzie. 
dżinie literatury, teatru filmu, 
plastyki i muzyki. Zapoznaje z 
życiem kulturalnym Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej Omawia ąktuaine pro­
blemy upowszechnienia kultury, 
ukazuje w nowych ujęciach po­
stępowe tradycje przeszłości.

W najbliższych numerach 
mieszczą swe prace:

L. M Bartelski; Aleksander 
Baumgarten; Kazimierz Brandys; 
Marian Brandys; Jan Brzechwla; 
Jan Brzoza; Kornel Filipowicz; Lu­
dwik Flaszen; Zygmunt Greń; Jerzy 
Horodyński; Zdzisław Hierowski; 
Maria Jarochowska, Andrzej Ki­
jowski; Jalu Kurek; Leopold Le­
win; Jerzy lovell; Władysław Ma- 
chejek; Henryk Markiewicz, Ry­
szard Matuszewski, Gustaw Morci­
nek, Hanna Morfkowicz-Olczako-

za

I urK. uamia lyiui iauw icz-MtCZaMLO- 
I, wa; Zofia Nałkowska; Stefan Ot-

Mówiąc o celach zamierzone­
go wyjazdu Englichta, świadek 
w następujący sposób przedsta­
wia ówczesne plany podziemia: 

„Ameryka będzie dążyła do 
wojny, w związku z czym 
należałoby stworzyć ośrodek 
zagraniczny właśnie przy A- 
meryce".

„...Już w 1946 roku orga- 
nzacja opracowała projekt 
stworzenia ośrodko zagranicz­
nego w USA".

Zeznania szpiegów
Świadkowie Antoni Błasz- 

czyński — szef komórki wy­
wiadu andersowskiego i Maria 
Foryst - Pleszczyńska, agentka 
tegoż wywiadu, ujawnili swe 
szpiegowskie kontakty z grupą 
oskarżonych.

Świadek Foryst-Pleszczyńska 
zeznała, że swój raport szpie­
gowski sporządziła na podsta­
wie źródłowych j cbszernych 
informacji, udzielonych jej 
przez oskarżonego Englichta.

Po tej rozmowie z Englichtem 
świadek została przyjęta do 
PNZ.

sztuczne ltd., mimo że wszyst­
kie te towary można było za­
kupić. Notoryczne niedostarcza- 
nie sprzętu i koni było przy­
czyną niewykonywania planów. 
Kierownictwo nie chciało wer­
bować robotników.

Nadużycia
Koziełł-Poklewski mówi na­

stępnie o niebywałej korupcji 
panującej wśród kierownictwa, 
które rekrutowało się prawie 
wyłącznie ze sfery obszami- 
czej. Chociaż inspektorzy ce­
lowo nie ujawniali nadużyć — 
dyrekcja PNZ nie zezwalała na 
usunięcie ich x pracy. W ce­
lach wyraźnie sabotażowych 
kierownicy wielu majątków po­
rzucali pracę w okresie najpil­
niejszych robót, za zgodą o- 
skarżonych.

Świadek Jan Zamoyski — b. 
ordynat odbywający karę wię­
zienia za kontakty szpiegow­
skie z newnvmi dyplomatami 
amerykańskimi zeznał, że ko­
lejni konsulowie USA w Po­
znaniu Bowman i Zawadzki 
zwierzyli mu się, iż od oskar­
żonych Maringe'a i Potworow­
skiego uzyskali szereg „bardzo 
ciekawych" szpiegowskich in-

winowski; Adam Polewka;. Marian 
Prom ński, Jerzy Putrament; Stani­
sław Skoneczny; Włodzimierz Sło- 
bodnik; Wilhelm Szewczyk; Wie­
sława Szymborska, Anna Swir- 
szczyńska; Henryk Vogler; Jan 
Wiktor; Witold Wirpsza; Adam 
Włodek, Andrzej Wydrzyński; Sta­
nisław Wygodzki; Kazimierz Wy­
ka; Jerzy Zagórski.
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Główny nr 11 — 1 p. Oddzia} w 
Katowicach, ni. 3 Maja 36a. Od­
dział Związku Literatów Polskich. 
Adres Administracji: Kraków, ul. 
Wiślna 2, telefon: 588-41 i 536-23.

Warunki prenumeraty: mie­
sięcznie 1-50 zł, kwartalnie —- 
4.50 zł, półrocznie 9 zl rocznie 
18 zł. Cena pojedynczego egzem, 
plarza 75 groszy Należność za 
prenumeratę na nncsi&c następny 
należy wpłacić do 20 hm. na 
konto PPK „Ruch“ — Oddział 
prenumeraty PKO nr IV-8725

PIERWSZY NUMER UKAŹE 
SIĘ Z DATĄ 1 li 51 r. OBJE. 
TOSĆ 16 STRON.STRONA 2



Hartowanie maszyn

pod gołym niebem
Na początku listopada 1949 r. 

zebrano z terenu gminy Łagów 
pow. Sulęcin od rolników ma­
szyny i... najspokojniej pozo­
stawiono Je pod gołym niebem 
na łaskę i niełaskę powietrza i 
opadów. Przez prawie półtora 
roku nikt się nimi nie opieko­
wał jeżeli nie liczyć tego, że 
maszyny powędrowały ® placu 
PKP na plac GS „Samopomoc 
Chłopska". Ponieważ maszyny 
nie są własnością GS Łagów 
kierownictwo spółdzielni zao­
piekowało się nimi o tyle tyl­
ko, że zwróciło uwagę GRN na 
ich niezabezpieczenie. Uwaga 
pozostała uwagą i nic się nie 
zmieniło. Maszyny natomiast 
zahartowały się w między cza 
sie aż -do rdzy i starciły nie­
które części.

Może by tak nareszcie Prezy­
dium GRN zainteresowało się 
i ustaliło kto jest właścicielem 
maszyn i kto powinien zaopie­
kować się nimi. Mienia społecz­
nego nie wolno marnować przez 
czyjeś karygodne niedbalstwo.

JÓZEF JARMOŁOWICZ 
korespondent „Głosu"

Prof. Zygmunt Wojciechowski
dyrektor Instytutu Zachodniego Wielki Dzień
Spokojnie rozumując Granica Pokoju

W czasie, gdy we Frankfur­
cie n/O ministrowie dr Stani­
sław Skrzeszewski i Georg Der- 
tinger podpisywali historyczny 
akt o wykonaniu wytyczenia 
państwowej granicy, do Słubic 
n/O zjeżdżały delegacje mło­
dzieży i robotników polskich z 
całego kraju dla wzięcia udzia­
łu w potężnej manifestacji na 
cześć pokom i przyjaźni z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną.

Słubice przybrały charakter 
świąteczny, całe miasto tonęło 
w powodzi flag czerwonych, 
biało-czerwonych i flag NRD. 
Niezliczone transparenty, na 
których widniały hasła poko­
jowe, uzupełniały wspaniałą 
dekorację miasta. Najbardziej 
efektownie reprezentował się 
pas nadodrzański tuż przy sa­
mej granicy. Nad bramą gra­
niczną umieszczono transnarent 
z napisem: „Niech żvje Grani­
ca Pokoju i Przyjaźni na Odrze 
i Nysie!"

Od specjalnego 
wysłannika 99Głosu(i

Polski na Ziemie Zachodnie 
katolicyzm na tych ziemiach 
uległ odnowieniu, a nie Jest 
w sprzeczności z tradycją hi­
storyczną wręcz przeciwnie, 
to tej ostatniej najwyraźniej 
nawiązuje.
Przecież iest rzeczą zupełnie 

absurdalną, ażeby pod rządami 
polskimi nie było we Wrocła­
wiu biskupa ordynariusza, w 
tym Wrocławiu, w którym 
chrześcijaństwo 
tysiąc temu wysiłkiem 
i któreqo biskupstwo 
dycje Polskie. To coś, 
my się cofali wstecz 
1000.

To samo dotyczy 1 
Zachodniego, gdzie organizacja 
kościelna powstałą jako efekt 
ogromnego wysiłku polskiego 
To są rzeczy jasno oświetlone 
przez źródła z w. XII ® czasów 
Bolesława Krzywoustego i lat 
następnych. I znów nie biskup 
rządzi Pomorzem Zachodnim 
tylko prowizorialny administra­
tor apostolski.
Sprzeczne z ustawą — 

zgodne z rewiz jon izmem
Ten stan 

w rażącej 
1 faktami z 

religijnego i z tradycją hi­
storyczną jest niestety w do­
skonałej zgodności z niektóry, 
mi elementami sytuacji poli­
tycznej.

Na innym miejscu zwracaliś­
my uwagę na wychodzącą w 
Stuttgarcie rewizjonistyczną 
„Slesiche Rundsćhau" noszącą 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Według zestawień E, Osmań- 1 mlaoh ludność katolicka prze- 
czyka, opublikowanych w po- | kracza 90 proc. Powrót Polsk; 

na Ziemie Zachodnie nie doko­
nał się więc z uszczerbkiem ka­
tolicyzmu, lecz a jego na tych 
ziemiach regeneracją

Katolicyzm 
zaprowadziła Polska 
Mówiąc o tych zagadnieniach 

trzeba mieć stale w pamięci, 
że państwem które w dawnej 
przeszłości zaprowadziło kato­
licyzm na tych ziemiach, była 
Polska i tylko Polska. Na zjeż- 
dzie gnieźnieńskim w r. 1000 u- 
tworzone zostały biskupstwa 
kołobrzeskie dla Pomorza Za­
chodniego i wrocławskie dla Slą. 
ska. Gdy niebawem potem upa- 
dło biskupstwo kołobrzeskie, 
nowe biskupstwo pomorskie u- 
tworzone zostało w sto kilka­
dziesiąt lat później również sta­
raniem polskim.

Biskupstwa te stanowiły część 
prowincji kościelnej gnieźnień­
skiej. Najkrócej pomorskie, w 
w związku z rozluźnieniem się 
stosunku prawnopaństwowego 
pomiędzy Pomorzem Zachod­
nim a Polską. Inaczej było na 
Śląsku, na którym arcybis­
kup gnieźnieński wykonywał 
zwierzchność kościelną faktycz. 1 
nie do w. XVII a formalnie do 
początku w. XIX do bulli ,,de 
salute animarum" z r. 1821.

Jeżeli tedy obecnie Polska 
żąda stabilizacji organizacji 
kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich, to zadanie to ani 
nie jest w sprzeczności z in­
teresami katolicyzmu, skoro 
właśnie dzięki powrotowi

łowię 1948 r. procent katoli­
ków na Pomorzu Szczecińskim 
wynośTł w r. 1938 — 3,5 proc., 
na Śląsku Dolnym 29.6 proc, w 
Prusach Wschodnich 15 proc. 
Istniała, jeśli chodzi o procent 
katolików, wydatna różnica tyl­
ko pomiędzy wspominanymi pro­
wincjami, a Śląskiem Opolskim, 
gdzie procent katolików wyno­
sił w omawianym 1938 r. 88 5 
proc, przyczyna teqo ostatnie­
go faktu jest zupełnie jasna. 
Śląsk Opolski posiadał staro­
żytne zaludnienie polskie, któ­
re znajdowało swój wyra® i w 
statystyce wyznaniowej. - Ogó­
łem procent kałolkćw na Zie­
miach Nadodrzańskich 1 w Pru­
sach Wschodnich wynosił w 
1938 ok. 32 proc.

Ten stan rzeczy u!eqł ogrom­
nej przemianie w wyniku ak­
cji przesiedleńczej ( repatria­
cyjnej, dokonanej na Ziemiach 
Zachodnich. Dziś ca tych zie-

w
powstało lat 

polskim 
ma tra- 
jak byś- 
poza r.

Pomorza

„Milionerzy 
oszczędności” rzeczy, będący 

sprzeczności z 
zakresu życia

i igłach 
urodzin

dla ucz-

szywa się do niej rant — gru­
by pas skóry, do którego bę­
dzie przyszyta podeszwa. Spe­
cjalna maszyna nacina z dru­
tu rygielki. Regulując nią od­
powiednio i umiejętnie, zao­
szczędzić można miesięcznie 
tyle drutu, ile starczy na 2 
dni roboty.

Buty wyschły. Przykleja się 
teraz filcową podkładkę, a 
później skórzaną podeszwę. 
Aby zaoszczędzić szybko wy­
sychający klej, zrobiono dlań 
specjalne naczynie — zamknię­
ty zbiornik z wąską szparką, 
przez którą klej przecieka do 
wanienki. Wszystkie zeschłe 
ziarenka kleju robotnicy zbie­
rają, a później rozpuszczają w 
benzynie. Dzięki temu można 
przez 3 dni w mies ącu praco­
wać na zaoszczędzonym su­
rowcu.

Dawniej przy szyciu podesz­
wy łamało się bardzo dużo i- 
gieł.. Obecnie, dzięki dokładnej 
Stachanowskiej pracy, prawie 
10 dni miesięcznej produkcji 
szyje się zaoszczędzonymi ig­
łami.

I tak dalej, systemem 
mowym, but kończy swą 
ćkrówkę.

* * ♦

Punktualnie o godz. 12 otwar­
ta została granica i uformowa­
ny poprzednio pochód ruszył 
w kierunku Frankfurtu. Na 
czele szli przedstawiciele ] 
władz, partii i organizacyj spo­
łecznych. Tuż za nimi ZMP zI 
Żar, młodzież słubicka, Liceum 
Pedagogiczne z Ośna Lub., 
ZMP ze Szkoły Rolniczej w Ło­
wiczu w strojach regionalnych 
i z własną kapelą ludową, ZMP 
z Nowej Soli. Orkiestra zielo­
nogórskiego Zastalu szła na cze­
le delegacji zielonogórskich ro­
botników. Imponująco repre-

0 naszych świetlicowych kłopotach

taś_ 
wę-

je­
ża- 
bez 
o- 

su_

Kompleksowe oszczędzanie? 
W Wielkopolsce realizują je 

Pomorsko-Poznańskie Zakłady 
Obuwnicze Poznańskie Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego, 
Zakłady Odzieżowe w Środzie, 
Kaliszu, Lesznie, Rawiczu i 
wiele innych.

Młodzieżowa brygada „Ko- 
rabielnikowców" e Kaliskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego pracowała 5 dni na zao­
szczędzonych niciach 
z okazji 71 rocznicy 
Józefa Stalina.

Ta sama brygada
czenia obniżki cen postanowi­
ła ukończyć do 22 lipca br. ro­
czny plan produkcji.

Jak do tego doszło?
18 marca 1950 r. w gazecie 

fabryki ,,Komuna Paryska" w 
Związku Radzieckim opubli­
kowano następujące wezwa­
nie:

Natchnieni gorącym prag­
nieniem dostarczania krajo­
wi jak najwięcej dobrego i 
pięknego obuwia, przy mini­
malnym zużyciu materiałów 
z dniem dzisiejszym ogłasza­
my naszą brygadę „najwyż­
szej jakości", która jest jed­
nocześnie brygadą ,,komplek 
sowej oszczędności". Zobo­
wiązujemy się pracować 
den dzień w miesiącu na 
oszczędzonym surowcu 
zaopatrzenia, t. zn. nie 
trzymując w tym dniu
rowców z magazynu. Wzy­
wamy wszystkie brygady fa­
bryki do pójścia za naszym 
przykładem!
Tak pisała w imieniu swo­

ich towarzyszy pracy młoda 
radziecka brygadzistka — Li­
dia Korabielnikowa.

„— Aby osiągnąć najwyższą 
jakość 1 zaoszczędzić przy tym 
jak najwięcej surowca — mó­
wiła Korabielnikowa do człon­
ków swojej brygady — trzeba 
opanować wszechstronnie swo­
ją specjalność, trzeba dobrze 
zorganizować miejsce pracy. 
Osiąganie produkcji najwyż­
szego gatunku i oseczędność 
surowców są ze sobą nierozer­
walnie złączone".

Tak zrodził się ruch kom­
pleksowej oszczędności. Ruch 
„Korabielnikowców".

* * ♦

Jesteśmy świadkami rozpo­
częcia pierwszej operacji pro­
dukcyjnej. Cholewki przed na­
ciągnięciem na kopyto robot­
nica zanurza dla rozmiękcze­
nia w specjalnym roztworze 
cwanym rozpuszczalnikiem. 
Nie jest on tani, a zużywa się 
go dużo. Brygada Lidii Kora- 
bielnikowej postanowiła prze­
chowywać rozpuszczalnik w 
hermetycznie zamkniętym na­
czyniu. Pozwala to nie tylko 
zlikwidować nadmierne zuży­
cie, ale zaoszczędzić tyle roz­
tworu, że przez dwa i pół dnia 
w miesiącu można go nie po­
bierać z magazynu.

Do każdej pary butów przy­
wiązuje się etykietę kontrolną. 
Drobna operacja. Ale brygada 
zużywa co miesiąc na nią 8 kg 
cennej przędzy. Młodzi bryga­
dziści postanowili to zlikwi­
dować. Przywiązują etykietkę 
odpadkami nici.

Systemem taśmowym cho­
lewka przechodzi dalej. Przy-

W taki sposób młodzi nowa­
torzy, po przemyśleniu wszy­
stkich najdrobniejszych pro­
cesów produkcji, podwyżrea. 
jąc dokładność swej pracy, o_ 
siągają kompleksową oszczęd­
ność surowca i materiałów. Na 
nich to weorują się także ro­
botnicy polscy, którzy na tej 
drodze doszli do równie du­
żych wyników. W. S.

Zastanówmy etę pokrótce nad 
sprawą naszych świetlic. Zaw­
sze pęd mas do kultury był i 
jest wielki. To było przyczy­
ną, że świetlice rosły 6zvbko, 
często nawet żywiołowo. Świe­
tlic związków zawodowych, Sa­
mopomocy Chłopskiej, Związ­
ku Młodzieży Polskiej 1 Ligi 
Kobiet mamv w Polsce około 
21 tysięcy. Świetlic i klubów 
zakładowych — ok. 10 tysięcy, 
a domów kultury — 105. Do­
robek ich jest niemały, bo skła­
dają się nań 3475 kursów dla 
analfabetów, przeszło 2 tysią­
ce kursów zawodowych, tysią­
ce kursów języka rosyjskiego i 
wszechnicy radiowej. Zespoły 
artystyczne i popularyzacja 
czytelnictwa stanowią odrębne 
zagadnienie, które poniżej o- 
mówimy, niemniej jednak są 
także dużym dorobkiem pracy 
świetlic w roku ubiegłym.

Zastanowić się warto nad za­
gadnieniem podstawowym: czy 
jakość świetlic idzie w parze z 
ich ilością? Czy ich treść po­
lityczna odpowiada wymogom 
obecnego etapu rozwojowego, 
Czy świetlice spełniają należy-

Sergiusz Iwanowicz Wawiłow
Nauka radziecka poniosła 

wielką stratę. W Moskwie 
zmarł znakomity uczony, fizyk, 
przewodniczący radzieckiej A- 
kademii Nauk, wielokrotny lau­
reat Nagrody Stalinowskiej, de. 
putowany do Rady Najwyższej 
ZSRR — profesor Sergiusz Iwa- 
nowicz Wawiłow.

Działalność naukowa Wawi- 
łowa obejmowała przede wszy, 
stkim badania w dziedzinie’ opty­
ki. Już w czasie studiów na U- 
niwersytecie Moskiewskim prze­
jawiał om wielkie zaintereso­
wanie dla tej gałęzi wiedzy i 
z zapałem jej się poświęcał. Nie 
mógł jednak kontynuować 
6wych badań naukowych, gdyż 
reakcyjna polityka rządu car. 
skieqo hamowała wszelki po­
stęp i uniemożliwiała rozwój 
nauki. Dopiero po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej po­
wrócił Wawiłow do pracy nau- 
kowej, zyskując sobie w krót. 
kim czasie sławę znakomitego 
uczonego. W roku 1932 miano, 
wany został kierownikiem In­
stytutu Fizycznego im. Lebiedie- 
wa, a w roku 1945 objął stano­
wisko kierownika Państwowego 
Instytutu Optycznego. W tym sa. 
mym roku wybrany został pre­
zesem Akademii Nauk.

Wawiłow pierwszy opraco­
wał metodę mierzenia optycz­
nej wielkości fluktuacji świa­
tła, jak również teorię promie­
niowania widzialnego, wysyła­
nego przez elektrony porusza­
jące eię w materii x szybkości*

większą od szybkości światła. 
W czasie ostatniej wojny kie­
rował on produkcją najbardziej 
precyzyjnych przyrządów op­
tycznych. niezbędnych dla ce­
lów wojskowych.

Profesor Wawiłow był nie 
tylko znakomitym uczonym, 
lecz również wielkim człowie­
kiem. Jego działalność nauko­
wa nie ograniczała się do o- 
pracowywania suchych formuł 
teoretycznych, lecz była ściśle 
powiązana z życiem. Słu­
żąc potrzebom narodu, oma­
wiając zadania nauki — 
w swych licznych * wystą­
pieniach i artykułach podkre­
ślał on stale olbrzymie znacze­
nie powiązania teorii z prak­
tyką i współpracy uczonych z 
nowatorami przemysłu i rolnic­
twa. Jako przewodniczący Aka- 
demii Nauk otaczał troskliwą 
opieką kadry młodych uczo­
nych radzieckich, żywo intere­
sując się osiągnięciami racjona­
lizatorów produkcji.

Profesor Wawiłow brał czyn­
ny udział w walce o pokój. 
Wielokrotnie podkreślał rolę 
jaka w tej walce winna ode­
grać nauka. „Jednym z najważ- 
niejszych ś.odków polityki po­
koju — pisał Wawiłow — to 
zjednoczenie uczonych dla wiel­
kiego, szlachetnego celu, jakim 
jest skończyć raz na zawsze z 
wykorzystywaniem nauki 
przygotowywania nowych wo­
je#".

M

cie swą rolę wobec zadań pla­
nu 6-letniego?

A tu niestety odpowiedź 
brzmi: poza pewnymi wyjątka­
mi — nie!

Dlaczego? Często przyczyną 
jest brak odpowiednich kadr, 
brak odpowiedniego lokalu, a 
co najważniejsze — brak pla­
nu pracy. To ostatnie odbija 
się jaskrawo i fatalnie na pra­
cy świetlic.

A przecież świetlicę można, 
a nawet trzeba wykorzystać do 
przełamywania pewnych trud­
ności, do walki o plan. Dobrą 
satyrą świetlicową można sku­
tecznie walczyć z bumelanc- 
twem i pijaństwem! Dobrą pie­
śnią można „zagrzać" do pra­
cy. Poprzez wymianę doświad­
czeń można polepszyć kwalifi­
kacje zawodowe robotników.

Bogactwo form pracy świe­
tlicowej stwarza możliwości u- 
czynienia zajęć świetlicowych 
— atrakcją. Ale ta atrakcyj­
ność nie może opierać się tylko 
na pracy zespołów artystycz­
nych, a w tym specjalnie ta­
necznych. Dlatego zerwać na­
leży z niezdrowym, a jakże je­
dnak często spotykanym, obja­
wem „pracy świetlicowej" o- 
graniczającej się do „potańcó­
wek".

Praca świetlicowa także nie 
da odpowiednich rezultatów, 
gdy kierowniczka, czy kierow­
nik świetlicy chce stosować 
wszystko naraz. Gdy tworzy 
20 a nawet 30 przeróżnych ze­
społów. A wypadki tego ro­
dzaju — to bardzo częsty ob­
jaw „nadgorliwości" kierownic­
twa świetlicy.

Tak w roku ubiegłym, jak i 
w poprzednich — nie został 
należycie doceniony problem 
czytelnictwa jako pracy świe­
tlicowej. W obecnym etapie 
pracy świetlicowej kładzie się 
duży nacisk na to, aby z prac 
artystyczno-oświatowych uczy­
nić pracę oświatowo,artystycz­
ną (z przewagą pracy oświato­
wej), 
łów 
mniej tanecznych — a więcej 
zespołów dobrego i planowego 
czytania!

świetliczan. Plan właściwie i 
przede wszystkim zawierać mu­
si te dążenia. Nie ma jakiegoś 
schematu, według którego moż­
na by planować życie świetli­
cowe. Nie ma i nie może być. 
Bo każda świetlica ma 6woje 
specyficzne warunki, w których 
pracuje i dlatego wnikliwe pla­
nowanie objąć musi wszystkie 
te cechy i warunki świetlicy i 
bezpośrednio do nich dostoso­
wać plan.

Przystępując do planowania 
nie Opierano się często na wy­
tycznych instytucji, przy któ­
rej świetlica znajdowała się. 
Nie uwzględniano dążeń mło­
dzieży i środowiska. Nie bra­
no pod uwagę warunków, w 
jakich znajdowała 6ię świetli­
ca. Zapomniano o tym, że ist­
nieje obok biblioteka. Zapo­
mniano o możliwości wykorzy­
stania sceny. Błędy te powta­
rzają się niestety często. Dlate­
go planowanie świetlicowe by­
ło złe.

Świetlice zakładowe są w 
przededniu wyborów do zarzą­
dów świetlicowych. Zakłady 
wybierać będą komisje oświa­
towe. Jest wiec okazja dogłęb­
nego przeanalizowania dotych- 

i czasowej pracy świetlicowej. 
A analiza taka dopomoże nie- 

I wątpliwie w usunięciu dotych­
czasowych niedomogów i wy­
tyczy drogę pracy świetlicowej.

Wojciech Staszewski

A zatem mniej zespo- 
artyśtycznych, jeszcze

Planowanie

dla

D.

pracy świetlicowej
Aby jednak praca w świetli­

cy dawała dobre wyniki — 
musi być zaplanowana. Nie cho­
dzi w żadnym wypadku o to, 
aby kierownik świetlicy wpro­
wadzał w życie „opracowany" 
przezeń przy biurku plan, któ­
ry nie ma nic wpólnego z ży­
ciem zakładu, z życiem środo­
wiska z zainteresowaniami

IMKl
Howosci 

„Czytelnika*
T. BOY-ŻELENSKI — O Balzaku. 

Słowo wstępne E. Żurowski. Str. 
112 + 4 illb. zł 4 80.

Jest to historia życia i pracy pi­
sarskiej twórcy „Komedii ludz­
kiej", przedstawione na tle sto­
sunków panujących we Francji w 
okresie monarchii lipcowej. Życie 
Balzaka, tej jedynej w swoim ro­
dzaju indywidualności w świecie 
literatury, jest tak niezwykłe i 
ciekawe ,że biografię jego czyta 
się jak pasjonującą powieść.

T BUJNICKI — Wybór wierszy. 
(Z portretem autora). Str. 67+1 
nlb. Zł 5.50.

Są to liryki wiersze okupacyj­
ne. satyry i wiersze społeczne za­
mordowanego w r. 1944 przez zbi­
rów faszystowskich poety. Wstęp, 
pióra J. Maślińskiego, charaktery­
zuje twórczość Bujnickiego, który 
— od złudzeń inteligenckich i ar­
tystycznej kompromisowości — 
dochodził drogą upartej samokry­
tyki, do ukształtowania swej ide­
ologii poetyckiej .w poczuciu łącz­
ności z klasa robotniczą — rzecz­
nikiem i twórcą postępu.

G. RAMOS — Zwiędłe życie. 
Z języka portugalskiego tlhm. J. 
Wrzoskowa. Str. 126 + 2 nlb. 
Zł 4,50.

Opowieść o życiu ubogiej ro­
dziny chłopa brazylijskiego na ob­
szarach nawiedzanych przez klę­
skę suszy,

zentowałą się młodzież z woje­
wódzkiej szkoły ZMP w Polna- 
niu w strojach szamotulskich 
oraz zespół akordionistów LPŻ 
z Poznania. Młodzież rzepińską 
wkroczyła do Frankfurtu z wią­
zankami biało-czerwonych fioł­
ków alpejskich.

Na granicy niemieckiej dele­
gację witał pochód złożony x 
członków wolnej młodzieży nie­
mieckiej (FDJ). Tysięczne tłu­
my ludności niemieckiej wiwa­
towały na cześć polskiej 
gacji.

Współpracownik nasz 
prowadził z uczestnikami 
festacji 6zereg serdecznych 
rozmów. Członek DFD (Demo­
kratyczne Kobiety Niemiec) 
Matylda Gerhard przebywają­
ca we Frankfurcie już w roku 
1928 wstąpiła do KPD i jako 
demokratyczna działaczka w o- 
kresie rządów hitlerowskich 
była stale prześladowana i wię­
ziona. Kobieta ta mając . oczy 
pełne łez mówi:

„Szczęśliwa 
czekałam się 
chwili, kiedy 
podać ręce dla wiecznej przy­
jaźni, dla nowego szczęścia i 
dla pokoju po to, by ludzie 
pracy całego świata nie prze­
chodzili już niody wojny. Myr 
świadome kobiety niemiec­
kie, rozumiemy, że żadna 
wolna masom ludowym szczę- . 
ścia nie dale i dlatego stale 
będziemy 
trwalenia 
koju."
Podobnie 

letnia Irena Hendschke 
ralistka sądowa.— 
ściska nam dłonie 
zatrudniona w miejscowej spół­
dzielni — Marla Bucholtz, któ­
ra szepce do głębi wzruszona, 
że wierzyć jej się nie chce, że 
doczekała 6ię tak radosnej 

chwili. Robotnica Ella Arlt, ak­
tywna działaczka organizacji 
Demokratycznych Kobiet Nie­
miec mówi o stałej potrzebie 
wciągania do ruchu pokojowe* 
go kobiet. Prosi nas o pozdro­
wienie w Polsce działaczek na­
szych organizacyj kobiecych.

Pracownik frankfurckiego 
na Ryszard Spili er mówi o 
wym życiu kulturalnym 
Frankfurcie, w którym w 
chwili ;est jeden teatr, dwa 
na i szereg domów kultury i 
świetlic. Wspomina, że często 
wyświetlają we Frankfurcie 
polskie filmy, cieszące się o- 
g-omnym powodzeniem. Wię­
zień polityczny Arno Kresse, 
będąc robotnikiem rolnym w 
czasie ostatniej wojny, skiero­
wany został przez Arbeitsamt 
do Berlina do fabryki metalo­
wej. Prowadził tam robotę wy­
wrotową, aż go hitlerowcy wy­
kryli, wtrącili go do więzienia 
nad granicą holenderską, gdzie 
siedział do zakończenia woiny. 
Kresse podobnież jak Spiłler 
jest członkiem Tow. Pokoju 1 
Dobrosasiedzikch Stosunków z 
Polską.

Najbardziej wzruszające roz­
mowy przeprowadziliśmy z 
dziećmi, które żywo interesują 
się życiem swych rówieśników 
w Polsce i w Związku Radziec­
kim. 13-letnia pionierka Gunda 
Manschke, córeczka studniarza, 
zapytuje nas o dzisiejszy wy­
gląd Warszawy, o której bar­
barzyńskim zniszczeniu przez 
hitlerowców mówiono im w 
szkole. 14-letni syn murarza 
Gerhard Pol przesyła swym 
rówieśnikom harcerzom najser­
deczniejsze pozdrowienia. 10- 
letnia Monika Zeidler, córka 
dekarza mówi: .,Nie chcemy 
być sierotami i dlatego walczy­
my o pokój. Uczyiriy się w na­
szej szkole, interesujemy się 
życiem naszych sąsiadów Po­
laków i chcemy być całe ży­
cie tak szczęśliwe jak szczęśli­
wy i radosny jest dzisiejszy 
dzień".

Pod wieczór delegacja polska 
opuszcza Frankfurt przecho­
dząc do Słubic Społeczeństwo 
frankfurckie serdecznie żegna 
Polaków. ’T'—-— •

• terskim
■ wieczną 
’ pokoju 
, łecznej.

dele-

prze- 
mańi-

jestem, że do- 
tej wielkiej 

możemy sobie

pracowały dla li­
tej przyjaźni i po-

wypowiada się 27- 
biu- 

Serdecznie 
robotnica,

ki- 
no­
we 
tej 
ki-

. Tysiące rąk w bra- 
uścisku zapewnia 

przyjaźń, przyjaźń dla 
i sprawiedliwości spo-

Wład. J. Ciesielski
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o sobie i swojej pracy

Przedstawiamy
przodowników pracy

Józef <

Sin dcm naszej krytyki

Kiedy nasiępi

uruchomienie tartaku w Grabowie?
P;agnąc zapoznać czytelni- 

k'w z osiągnięciami czołówki 
ruchu współzawodnictwa i ra- 
C‘ODal:zatorstwa naszego okrę­
gu — zanTeszczamy poniżej 
wypowiedzi czterech wybitnych 
pocztowców — przodowników 
pracy, nagrodzonych pod ko- 
r'ec ub. roku Wartościowe na­
grody w 
teru, 15 
wych z 
trzymały 
Pierwsza 
udziale poznańskiemu Rejono­
wemu Urzędowi Telefoniczno- 
Telegraficzncmu, a właściwie 
pięciu jego przodującym zespo­
łom. Ale posłucha:my, co mó­
wią o sobie 1 swojej pracy sa­
mi pocztowcy.

Stanisław Stelmaszyk
monter teletechniczny

— „Przodownikiem pracv zo­
stałem jako monter, wyrobiw­
szy 170 proc, normy w poste­
runku Teletechnicznym w Ko­
bylinie kolo K’o‘os yna, obsłu­
gując Urząd Pocztowy Kohvlln, 
U. pt. Pogorzela i Agencje 
Pocztową Smolice. Wydaje mi 
się, że osiągnięcia swoje za­
wdzięczam systematycznym w v- 
siłkom nad ulepszeniem metod 
pracy. Dbałem przede wszyst­
kim o dokładną konserwacię 
obsługiwanych lir‘1. urządzeń 
stacyjnych i abonenfowych, n- 
75’skutac Drzez to zmniejszenie 
ilości uszkodzeń.

Starałem się nieustannie o 
zwiększenie stanu ilościowego 
abon^n^w. Powi t s^rł^m l’cz- 
bę abonentów w stosunku do 
1939 r. o 35 proc.

Z
len się osob’ście, jak dodatnie 
są
twa. Współząwnd h'wo tak s”ę 
u nas rozwinęło, że liczba przo­
downików stal© wz»-psta — za­
wdzięczamy to W7orownn'u się 
ni ludziach ZSRR, kra’u kt^ry 
s‘ał się dla nas przykładem bu­
dowania 
o j'"zvźn?e.

Apeluję 
równików 
b’orstwa, Pbv zwiększali wydaj­
ność pracy. Powickszvmv nrzez 
to liczbę żołnierz’- walczących 
o pokój i soc’alizm."

/ n 11 a S zym a r s ka
nawijaczka cewek

„Wracałam z wojennej tułacz- 
k do Poznania z zamiarem, de­
po możenia w rychlej odbudo- 
w e naszych warsztatów pracy. 
Pracę moją rozpo -zełam w O- 
kręgowej Składnicy I^uterialów 
Teletechnicznych w Poznaniu 
(obecnie Okręgowa Centrala 
Z .‘opatrzenia) jako nawijaczka 
cewek i przekaźników. Począt­
kowo szło mi wszystko' bardzo 
cporn e — byłam w tej pracy

postaci pianina, adap- 
gramofonów walizko- 

plytami i innych o- 
przodujące zespoły, 

nagroda przypadła w

bieniem cz?su p^ze^ona-

precież nowicjuszką Stopnlo- 
wo doszłam do córa2 lepszych 
wyników i po pewnym czasie 
byłam w stanie wyznaczoną 
normę przekroczyć Doszłam do 
tego, że pracę foką dawniej wy­
konywałam w 140. wykonuję 
obecnie w 80 minutach. Prze­
ciętnie wyrabiam obecnie 209 
proc, normy.

Doznałam zaszczytu udekoro­
wani mnie odznaką Przodow­
nika Pracy. Normę obecną uwa­

żam za sprawiedlwą, jednak 
przy zastosowaniu nowoczes­
nych mąszyn, można by ją jesz­
cze podwyższyć dz.ęki jedno­
czesnemu obsługiwoniu kilku 
maszyn przez jedną osobę".

W aur z. Kaźmierczak
elektromonter samochodowy
— „Jako samochodziarz, pra­

cownik Pocztowego Ośrodka 
Samochodowego w Poznaniu 
stwierdzam, że każda moja 
myśl w kierunku racjonalizacji 
i postępu jest oparta na osiąg­
nięciach naszych nauczycieli — 
racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy Związku Radziecie- 
go.

Będę się starać dalszymi u- 
sprawnieniemj przyłożyć swoją 
cegiełkę do przedterminowego 
wykonania planu 6-Ietniego — 
planu poko‘owej pracy nasze­
go ludowego państwa."

zawodnictwo ma zig celu nie 
tylko przedterminowe wykona­
nie planów ale i związane z n - 
mi podniesienie 
wej ludzi pracy. Wydajna pra­
ca i pokojowe f 
przyczyniają s'ę I 
trwalenia pokoju 
świecie.

Uważam, że ustalone normy 
pracy winny ulec podwyżce, 1 
bowiem dotychczasowe wyko­
nać można bez większego wy­
siłku. — Zwiększenie norm 
przyczyni się do wzrostu pro­
dukcji i tym samym przyspie­
szy proces przebudowy gospo­
darczej kraju".

*
Czy potrzebny tu jest jaki-; 

kolwiek komentarz? Ludzie 
Poczty — wybitni przodownicy 
1 racjonalizatorzy powiedzieli 
wszystko to, o czvm myśli każ­
dy człowiek pracy i do czego 
winien dążyć. Takich ludzi ma 
Poczta znacznie więcej. Szeregi! 
przodowników 1 przodownic w 
stalowo-granatowych mundu­
rach nieustannie 6ię zwiększa­
ją. (wp) ’

stopy życio-

budownictwo 
także 

i na
do u- 
całym

I

rezultaty wsnplzawoJnic-

socjalizmu w naszej

dn wszys^-ch nra- 
n^s^^o pv7e:lstę-

ślusarz

. . . pracuje w warsztatach 
MPKF w dziale elektrotechnicz­
nym przy naprawie silników 
trakcyjnych, także przy remon­
cie wagonów.

„W tramwajach pracuję od 
W?.5 roku t jestem drugim z 
kolei 
kiem 
którą 
mnie, 
książkę „Wymiary warszta­
towe'', aby zwiększyć zasób 
swych wiadomości. Blorę u- 
dzlal w ruchu współzawod­
nictwa od początku jego zor­
ganizowania. Zostałem dwu­
krotnie przodownikiem, wy­
konując

155 proc, normy
w ostatnim kwartale ub. roku 
I otrzymałem książeczkę 0- 
tzczędnośctową PKO. Współ­
zawodniczymy zespołowo — 
stołami, przy których pracu­
jemy z pomocnikiem "

najstarszym pracownl- 
w moim dziale. Praca, 

wvknnu]ę, interesuje 
czytałem ostatnio

zwiącanych z uprawą

przykład ów Grabów — 
jest ma. 
liczącym

W Wielkopolsce jest wiele 
miasteczek takich jak Grabów 
n/Prosną. W większości wy­
padków wspólne im są proble­
my dotyczące ich dalszego 
rozwoju gospodarczego. Bo na 
ogół miasteczka te jako nieu- 
przemysłowione posiadają cha­
rakter na pół roln czy i wsku­
tek tego ożywiają się raczej 
tylko w okresie sezonowych 
prac 
roli.

Na
wspomniany wyżej 
łym miasteczkiem 
1.500 mieszkańców. Jest to o- 

1 siedle zelektryfikowane, ale nie 
posiadające ważn ejszego zak­
ładu produkcyjnego. Znajduje 
się tam tylko tuczarnia drobiu 
nowocześnie urządzona, zatru­
dniająca przeważnie kobiety, 
a poza tym — nieczynny młyn 
wodny 1 nieczynny na razie 
tajrtak.

Na ten temat ukazał się w 
1 dniu 9. 1. w naszym piśmie

Korespondenci „Głosu“ gdgzą

dzieciom koreańskim
Zygmunt Szyrnańs \i

doręczyciel telegramów
„Przez przekroczenie obowią­

zujących norm p'acv, dzięki 
właściwemu rozplanowaniu jej 
i sprawnemu wykonywaniu — 
zostałem przodownik em pracv.

Jako „ekspresista" i doręczy­
ciel telegramów na terenie mia­
sta Kola — wyrabiam mręsięcz- 
n e przeciętnie 165 proc, normy 
Poza ty m podjąłem s ę samo­
rzutnie zwiększyć liczbę prenu­
meratorów prasy robotniczo- 
chłopskiej, werbując miesięcz­
nie około 600 abonentów.

Czynię to dlatego że współ-

Miejski Komitet Obrońców 
Pokoju w Błaszkach pow. Ka­
lisz przy współudziale trójek z 
PZPR. Ligi Kobiet, ZMP i SP, 
przeprowadził na terenie mia­
sta zbiórkę dla dzieci koreań­
skich.
stwo 
dzieci 
kraju
Ogółem zebrano 502 sztuki o-1 dzygromadzkim 
dzieży, bielizny 1 bucików O- 
chotnicza Straż Pożarna z u- 
rządzonej zabawy ofiarowała 
ponadto 200 zł w gotówce.

M. Antczak

Miejscowa społeczeń- 
rozumlejąc ciężką dolę 
w niszczonym wojną 

chętnie składało podarki. |

artykuł pt.: „Dlaczego zamar­
ło życie w Grabowle n/Prosną" 
W artykule tym skrytykowali­
śmy istniejący stan rzeczy- a 
w szczególności sprawę unie­
ruchomienia tartaku.

W związku e, tym udzielił 
nam wyjaśnień Zarząd Rejo­
nu Przemysłu Leśnego w O- 
strow e. Zarząd ten donosi, że 
wspomniany tartak został u- 
państwowiony we wrześniu 
ub. roku. Po przeprowadzonej 
lustracji tego eakładu okaza'o 
się, iż maszyny znajdujące s ę 
w tartaku nie nadają się do 
kontynuowania dalszej produk­
cji ze względu na ich maksy­
malne prawie wyeksploatowa- 
n e. Dlatego maszyny te od­
dano do remontu, co oczyw ś- 
cie spowodowało chwilowe u- 
nieruchomienie. Posiada to 
również związek z projekto­
wanym przejściem tartaku na 
produkcję pierwszoplanową 
dostosowaną do wytycznych i 
wymagań planu 6-letniego w 
tym zakresie.

Obecnie Zarząd Rejonu 
Przemysłu Leśnego w Ostro­
wie przygotowuje plany pro­
dukcyjne oraz eajmuje się za­
opatrzeniem tartaku w nie­
zbędny surowiec. Z chwilą wy­
konania remontu maszyn i zat­
wierdzenia planów przez in­
stancje nadnzędne zakład gra- 
bowski zostanie uruchomiony. 
Placówka ta przyczyni s ę do 
ożywienia gospodarczego mia­
steczka oraz do wykonania za­
dań planu 6-letn'lego w swoim 
zakresie.

Poeostaje jednak pewne ,-a_ 
le“ — jest nim sprawa jak 
najszybszego uruchomienia 
tąrtaku, dołożenia wszelkich 
starań, by robota ruszyła 
jak najwcześniej. W tym 
sle mieszkańcy Grabowa, 
suwają słuszne żądania
adresem Zarządu Rejonu Prze­
mysłu Leśnego w Ostrowie. — 

: który to Zarząd nie może od­
powiadać lakonicznie, że na­
stąpi to w najbliższym czasie.

1 (n)

116 kg produktów żywnościo­
wych i wiele Innych pożytecz­
nych przedmiotów. Wielkie zro­
zumienie dla tej akcji wykaza­
ła szczególnie młodzież szkół 
podstawowych. Pierwsze miej­
sce w zbiórce podarków zajęła 
gromada Bogdaniec.

J. Karlińskl
*

Pomoc dzieciom koreańskim 
okazała również młodzież har­
cerska. Zespoły świetlicowe 
ZHP 7 powiatów: poznańskie­
go, szamotulskiego i między- 
chodzkiego zorganizowały w 
Międzychodzie 
styczne. Były 
przygotowane, 
się wielkim 
Miejscowa ludność 
składał datk;, które przezna­
czono na zakup podarków.

E. Jurewicz

W Kłodawie pow. Gorzów 
I zorganizowano gminny komitet 
zbiórkowy. Komitet ten wyło­
ni? trójki, która za;muią się 
zbiórką podarków dla dzieci 
koreańskich w całe1 gminie. 
Ludność gminy Kłodawa pa- 

' miętając straszna przeżycia z 
ostatniej wojny, sama chętnie 
przynosi podarki do magazynu. 
We współzawodnictwie mię- 

wy różniła się 
Kłodawa i Baczrna. W dniu 
21 bm. odbyły się w całej gmi­
nie akademie i zabawy połą­
czone ze zbiórką pieniężną na 
pomoc dla Korei.

* •♦
Młod’;eż szkolna z Kłodawy 

Gorzowskiej doceniane zna­
czenie akcji pcmocy dla dzieci 
koreańskich gromadnie odnio­
sła podarki do budynku Gmin­
nej Rady Narodowej. Wszyst­
ka dzieci przeszły przez wieś 

transoarentem na którym wi­
dniał napis: „Dzieci polskie — 
dzieciom koreańskim — nie- 
S7częsn'm ofiarom bandyckie- 
no r.apadu amervkańsk:eqo na 
Koreę" Po złożeniu darów, u- 
czeń klasy VII < 
szrński zapewnił 
GRN i wszystkich 
że chociaż 
darki. lecz 
rego c--ca.

Drugie miejsce 
we współzawodnictwie pracy 

w skali ogólnokrajowej

występy arty- 
one starannie 
toteż cieszyły 

powodzeniem, 
chętnie

tam 
sen- 
wv_ 
pod

Załoga Spółdz elni „Stolarz" 
w Kaliscu zdobyła we współ- 
zawodn ctw'e pracy drugie 
miejsce w skali ogólnokrajo­
wej.

Roczny plan produkcji pra­
cownicy spółdzielni wykonali 
w 143 proc, do dnia 28 wrześ­
nia ub. roku. Osiągn ęcia te 
są niewątpliwie wynikiem sy­
stematycznej, twórczej i inten-

Normalni...?
Normalny człowiek nos1 

kapelusz na głow ę, a nie 
gdzie indziej. Skarpety wcią­
ga na nogi, a nie na ręce, 
marynarki nie ubiera pod 
koszulę, krawatu nie zawią­
zuje np. pod 
by tak robił, 
go wariatem, 
człowiekiem 
„klepką" lub 
tej klepki", pomylonym, cho­
ry m umysłowo, a w ęcej 
przedsiębiorczy odstawiliby 
go do .. zakładu dla umysło­
wo chory ch.

Normalny też człowiek 
chodzi po ulicy a nie po 
dachach śpi w ;óżku lub na 
tapczan'e, a nie na... wiadrze 
lub w koszu od pap eru. 
Nikt też nie upiera się przy' 
tym, bv grać np. „w oczkb" 
w tramwaju, czy w teatrze 
podczas przedstawienia. Bo 
tak w życiu bywa, że każda 
czynność ma swoje miejsce 
i każde miejsce ma swoje 
przeznaczenie.

Czy tak bywa naprawdę? 
Czy nie ma... pomy łek^ Zda- 
je s ę, że są. Dla przykładu 
można by przytoczyć wielu 
m eszkańców wielu ulic, wie­
lu miast, którzy mają do

pachami. Gdy- 
nazwalibyśmy 

nienormalnym', 
z , hyziem", z 
z brakiem „5-

chodzenia... schody, ulice, 
chodniki, a mimo to chodzą 
np. po podmiejsk m polu, na 
którym zasiano ż to...

Chodzili w ubiegłym roku, 
chodzą i teraz Z początku 
wydeptali ścieżkę małą i 
wąską — pisze do nas jedna 
czytelniczka — potem roz­
szerzyli ją, w ęo zrobiła się 
dróżka. Zaczęli tamtędy jeź­
dzić rowerzyści, coraz licz­
niej, aż za nimi... potoczyły 
się wozy, samochody, moto­
cykle, a nawet „c ężarówki".

A zdawałoby s-ę, 
służy do 
bowych, 
ny ch tak 
wiekowi 
Tymczasem — okazuje się, 

,źe nie, źe .są ludzie — któ­
rzy, mają zupełnie normalny 
wygląd, są uważani za nor­
malnych, za normalnych tak­
że siebie uważają, jedynie 

.— nienormalnie chodzą, bo 
chodzą tam, gdz e chodzić 
nie wolno.

Sądzimy, że 
malrji" (w ich 
pomną sobie, 
chodzić i odtąd 
wyznaczać 
przez cudze uprawne polo.

Chochoł

sywnej pracy całej załogi. Dzię­
ki zrozumieniu roli współ­
zawodnictwa załoga Spółdziel­
ni ,,Stolarz" w Kaliszu wysu­
nęła się na II miejsce v.’e 
współzawodnictwie tego typu 
spółdzielni w skali ogólnokra­
jowej. Do przodujących i wy­
bijających się pracowników 
spółdzielni należy — Edward 
Czaja, Adam Maciejewski i 
Franciszek Oliwieck5, których 
średni procent wykonania nor­
my wynosi ponad 255 procent. 
Przy robotach maszynowych 
wyróżniają się Andrzej Sała­
ta, Jan Bryja 1 Jan Kłopotek. 
W grudniu ub. roku załoga 
rozpoczę’a pracę według 
wych norm.

Za dobre osiągnięcia 
dukcyjne kierownictwo 
dzielni awansowało pracowni­
ka fizycznego ob. Adama Ma­
ciejewskiego na stanowisko 
referenta Wydziału Kadr oraz 
robotnika ob. Grcndę na ma­
gazyniera. (gem)

Spokojnie rozumując

no_

pro_ 
spół-

Mosl trzeba oświetlić

skromne 
składają

Gustaw Pru- 
Prezydium 
zebranych, 
są ich po­
je ze szcze-

P. Gliński
*

Uczniowie Sokoły Podstawowej 
w Witnicy wzięli entuzjastycz­
ny udział w akcji zbierania po­
darków dla dzieci koreańskich. 
Szkołę udekorowano odpowied­
nimi hasłami 1 ilustracjami, któ­
re bvlv wyrazem właściwego 
stosunku dziatwy szkolnej do 
akc;l zbiórkowej. Poszczególne 
klasy zorganizowały wsoółza- 
wodnictwo w zbieraniu podar­
ków. Na ogólną liczbę 450 u- 
czni zebrano około 600 podar­
ków, które uroczyście przeka­
zano Miejskiemu Komitetowi 
Zb:órkowemu.

Z. Czarnuch
*

że pole 
uprawy zbóż chle- 
ziemnoków i in- 

potrzebnych czło- 
płodów rolnych.

tą drogą „nor 
pojęciu) przy- 
gdzie należy 

nie będą 
sobie ścieżek

W ubiegłym roku zdarzył <vę 
Już wypadek na moście w Mię. 
dzychodzie. Przyczyna katastro­
fy, w której zginęły trzy osoby, 
był brak oświetlenia mostu. 
Zdarzenie to skłoniło MRN w 
M;ędzychodzie do założenia 
jedrej lampy przy wjeździe na 
most od strony miaeta. Wcale 
to jednak nie chroni od dal­
szych wypadków, ponieważ dru­
ga część mostu tonie nadal w 
ciemnościach. Niebezpieczeń­
stwo potęguje ostry zakręt tuż 
przy moście oraz wysokie na­
sypy wału ochronnego.

Nie przedstawia chyba wiel­
kich trudności całkowite oświe­
tlenie teqo mostu, którym o 
każdej porze dnia i nocy p:ze- 
jeżdżą wiele pojazdów mecha­
nicznych i konnych. Warto 
ażeby wydział komunikacji przy 
MRN w Międzychodzie pomy­
ślał o tym.

E. JUREWICZ

Młodzież Państwowe: Szkoły 
Ogólnokształcącej w Gorzowie, 
uchwaliła w dniu 16 bm. re­
zolucję, w której postanowiła 
wykonać samodzielnie dla dzie­
ci koreańsk:ch: 5 swetrów weł­
nianych, 12 koszulek dziecię­
cych, 8 par rękawic wełnia­
nych, 4 ubranka, 6 par skarpet, 
6 67tuk spodenek i 56 sztuk 
różnych przedmiotów. Aby zdo­
być fundusze na kupno potrzeb­
nego materiału, zorganizowano 
szereg :m.prez. We wszystkich 
klasach wprowadzono współza­
wodnictwo w wykonywaniu i 
zbieraniu podarków. Młodzież, 
chcąc wykazać, że akcja po­
mocy dla Korei jest sprawą po­
koju, organizuje szkolne koło 
obrońców pokoju.

7. Nowak
#•

W gminie Bogdaniec, akcja 
zbiórkowa zakończy się lada 
dzień .Dotychczas zebrano: 772 
sztuki odzieży, 208 z2 gotówki,

(Dokończenie ze str. 3) 
taki podtytuł „Zeitschrift al’e 
Schlebi er" (czasopismo wszyst­
kich Ślązaków). W numerze te­
go pisma z dn'a 5 grudnia uib. r. 
jest mowa o 950 letnim jubile­
uszu biskupstwa 
go, obchodzonym we Frankfur­
cie n/M. W czasie od 9 d© 15 
października ub. r. zapowiedź 
tych uroczystości wyglądała na­
stępująco: w roku świętym 1950 
może arcyb skupstwo wrocław­
skie spojrzeć wstecz na 950 let­
nią historię swego zbawiennego 
oddziaływania na lud śląski! 
Na przełomie dwu tysiącleci, 
przez współdziałali e cesarza 
Ottona 111 założone przez dzie­
więć i pół stuleci stanowiło to 
arcybiskupstwo ochronę i opie­
kę dla naszych przodków! Jed­
nak od r. 1945 Mater Eclesia 
Wratis Lav:ensls nosi szatę ża­
łobną, ponieważ wypędzono 
dzieci jej z dawne] już ojcryz- 
ny.

To już jest robata czysto po- 
ltyczna, tym znamienniejsza, ż© 
patronują jej najwyżate czynniki 
kościelne w Niemczech .jak kar­
dynał koloński k«. Fringe.

W tym świetle wszelki 
stan prowizorialny na Zie­
miach Zachodnich, a do nie­
go zaliczyć należy właśnie 
administracje apostolskie, ist­
niejące zamiast ordynariatów, 
jest zachętą do akcji rewizjo­
nistycznej w sensie czysto 
politycznym. To trzeba jasno 
i wyraźnie powiedzieć, ponie­
waż odpowiada to notorycz­
nym faktom.
O wiele dawniejsza 

metryka
Jeżeli czynnikiem hamują­

cym mają być zobowiązania 
Watykanu, wynikające z kon­
kordatu z Niemcami z 1934, to 
zobowiązania w stosunku do 
Polski mają przecież metrykę 
o wiele dawniejszą, nie mów­
my już o zatwierdzeniu granic 
Polski, prawie w jej dzisiej­
szym przebiegu, przez papieża 
Jana XV w latach 990—992 
ale sięgnijmy do początku w.

wrocławski ©-

- 4
XIX. Przecież aż do bulli „Dp sa. 
lute animarum" wydana została 
w czasie kiedy tylko skrawek 
Polski znajdował eię w formach 
bytu pół niepodległego, kiedv 
zarówno Poznań i Gniezno jak 
Wrocław były pod zarządami 
pruskimi. Dziś, kiedy Polska 
wróciła ma obszar Ziem 'Za­
chodnich, może z większą głusz* 
nością powołać się na stan 
prawny ©przed r. 1821 niż part­
ner zachodnio niemiecki na 
konkordat z r. 1934.

Trzeba dalej wspomnieć ze 
są tradycje starań Polski o po­
twierdzenie jej etar.u posiada­
nia przez stolicę apostołką. 
Niektóre powinny być trakto­
wane jako głos ostrzeżenia. Do­
tyczy to w pierwsze; mierze po­
koju toruńskiego z r. 1466 za­
wartego przez Kazimierza Ja­
giellończyka z Krzyżakami przy 
udziale legata papieskiego. A 
przywracającego Polsce m. n. 
Pomorze Gdańskie 1 dającego 
j«i zwierzchność nad Prusami 
krzyżackimi (Wschodnimi). O 
zatwierdzeniu tego poko;u 
przez papieża etarała s:ę Pol­
ska przez lit kilkadziesiąt. Sta­
rał s;ę Kazimierz Jagiellończyk 
a po nim po kolei trzej jeqo 
6ynowle królowie Jan Olbracht, 
Aleksander 1 Zygmunt I. czyli 
Stary. I wszystko daremnie. A 
efekt był taki, że kiedy książę 
Albrecht Hohenzollern prze­
szedł na protestantyzm i doko­
nał tzw. sekularyzacji Prus, 
zgodzono się w Polsce na ten 
nowy stan rzeczy. M. in. z te­
go względu, że dyplomach po’- 
ska była prawdziwie zmęczona 
6Metnim już staraniem o za­
twierdzenie pokoju toiuńskiego 
przez papieża.

Obecnie sprawa iest zupełnie 
jasna. Stoimy w świeci© przed 
dylematem: wojna czy pokó’. 
Wszelki stan prowizorialny na 
Ziemiach Zachodnich byłby 
szczyptą zachęty do wojny 1 
dflatego ta szczypta musiala być 
usunięta.

prof. Zygmunt Wojciechowski
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Przewodniczący Pow Komitetu 

Obrońców Pokoju w Gnieźnie ob. 
Roziuski złożyj na sesji Powiato­
wej Rady Narodowej sprawozda­
nie z akcji zbiórki darów nowo­
rocznych dla dzieci koreańskich. 
Do dnia 24 bm. 1100 osób złożyło 
dary w postaci odzieży oraz 4 tys. 
złotych. W pracy tej wyróżniła się 
młodzież ZMP organizując 230 ze­
brań uświadamiających, które ob­
służyli własnymi prelegentami.

Zakłady Wiedzy Handlowej w 
Gnieżme organizują dwa półroczne 
kursy handlowe — jeden adniini- 
stracyjno-handlowy dla początku­
jących, drugi księgowości przebit­
kowej wg. jednolitego planu kont 
dla zaawansowanych w księgowo­
ść. Kursy rozpoczną się 1 lute­
go br.

Oddział Redakcji, Gniezno, ulica 
Sienkiewicza 22, tel. 19-22 (tamże 
przyjmowanie ogłoszeń płatnych).

Pogotodw^e rat. PCK ul. Roose- 
velta 4, tel. 12-13 czynne całą do­
bę. Dyżur pełni: Apteka św. Woj­
ciecha, ul. Stalina 12.

Repertuar kin: Apollo: „Śmiali 
ludzie”, prod. radzieckiej; Polonia: 
„Mongolia w ogniu”, prod. radź.

Jak Armia Radziecka

wyzwoliła Mogilno
Oswobodzenie Mogilna przez 

bohaterską Armię Czerwoną, wiąże 
się ściśle z datą 22 stycznia 1945 r. 
W godzinach popołudniowych tego 
dnia rozeszła się w mieście wieść, 
iż zbliża się ku miastu jakieś woj­
sko. Był to wszakże tylko jeden 
samochód sanitarny, obsadzony 
przez kilku od stóp do głów u- 
zorojonych żołdaków hitlerow­
skich. Zabrano na niego resztę 
pozostałych w mieście rannych i 
okaleczałych „bojowników", któ­
rzy postradali zdrowie dla swego 
„fiihrera" 1 skutkiem tego niebyli 
zdolni do ucieczki.

Późnym wieczorem dało się sły­
szeć w okolicy kilka donośnych 
strzałów armatnich (pochodzących 
prawdopodobnie z dział czołgo­
wych), prawdziwych zwiastunów 
zbliżającej się tak upragnionej 
chwili wyzwolenia.

Nazajutrz tj. 22 stycznia 1945 r., 
we wczesnych godzinach rannych 
przybyj do miasta od strony pół­
nocnej, pierwszy radziecki pan­
cerny samochód zwiadowczy, któ­
rego załogę mieszkańcy obnieśll na 
rękach ze łzami w oczach i z uczu 
ciem najwyższej wdzięczności. Po 
chwili nadjechały z różnych stron 
olbrzymie czołgi, na których bo­
haterscy pancerniacy radzieccy po­
wiewali chorągiewkami o barwach 
polskich i radzieckich, (sk) I

Na terenie powiatu żnińskie- 
go znajduje się 186 pełnych sie­
rot w wieku do lat 18. Nad mło­
dzieżą tą, zwłaszcza młodzieżą 
szkolną roztacza opiekę Referat 
Opiekuńczy nad Dziećmi przy 
Wydziale Oświaty Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. 
Kierownikiem Referatu jest 
podinspektor szkolny ob. Zdro­
jewski.

Młodzież ta znajduje się u ro­
dziców zastępczych, przeważnie 
osób obcych i zachodzą wypad­
ki złego traktowania i używania 
dzieci do pomocy w gospodar* 
stwie rolnym czy domowym. 
Odnosi się to przeważnie do bo­
gaczy wiejskich.

Na interwencję pewnej siero­
ty w gminie Żarczyn, która 
przez trzy miesiące nie uczęsz­
czała z winy opiekuna do szko­
ły, Referat Opieki, dziewczynkę 
odebrał opiekunowi i przezna­
czył do Domu Dziecka. Pomoc 
materialna na wychowanie 
dziecka wyraża się zasiłkami fi­
nansowymi, ale są i takie sie­
roty, które po śmierci rodziców 
posiadają gospodarstwo prowa­
dzone wprawdzie przez kurato* 
ra i materialnie są niezależne.

Wśród wymienionych 186 sie­
rot znajduje się 35 6ierot spo­
łecznych. to znaczy takich, z 
których jedno z rodziców żyje, 
lecz adres nie jest znany. Dzie* 
ci te są przeważnie u rodziny, 
a Referat Opiekuńczy stara się 
o odnalezienie rodziców zagi” 
nionycih w okresie walk fronto­
wych. Często przy pomo­
cy prasy czy radia rodzice 6ię 
odnajdują, nie wiedząc znów, 
gdzie przebywa ich dziecko.

Opieką Referatu Opiekuńcze­
go objęte są także dzieci upo­
śledzone, dzieci specjalnie u- 
zdolnione, a poza tym Referat 
troszczy się akcją kolonijną, 
stypendialną i.,in. Dzieci rodzi­
ców wielodzietnych oraz półsie- 
roty otrzymują pomoc material­
ną w postaci zasiłków rodzin­
nych. niemniej i pomoc lekar­
ska i szpitalna częstokroć pro­
wadzona jest przez Referat O- 
piekuńczy.

W powiecie żnińskim
powstanie szkoła specjalna

Ponieważ na terenie powiatu 
żnińskiego znajduje się około 
40 dzieci upośledzonych, dla 
których trudno znaleźć pomie­
szczenie w internatach czy bur* 
sach szkół specjalnych, projek­
tuje się urządzenie specjalnej 
szkoły dla upośledzonych i wła-

Powiat nowotomyski przygotowuje się

do kontraktacji upraw roślinnych
W gmachu Prezydium Powiato­

wej -Rady Narodowej w Nowym 
Tomyślu odbyła się ostatnio kon 
ferencja powiatowa, której prze­
wodniczył przew. Prezydium PRN 
— Małecki, Udział w konferencji 
wzięli również przedstawiciele 
WRN oraz przedstawiciele tereno­
wych rad narodowych, PZGS, 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, central branżowych i 
czynnika społeczno-politycznego.

Ob. Małecki, zagajając konfe­
rencję, zwrócił uwagę na ważność 
tegorocznej kontraktacji upraw ro. 
ślinnych, która wpływa wydatnie 
na zwiększenie produkcji rolnej, a 
równocześnie włącza gospodarstwa 
chłopskie w ramy planowej gospo­
darki Państwa,- nadając wsi pol­
skiej właściwe, socjaliśyczne obli­
cze.

Postanowienia uchwały rządowej 
dotyczące tegorocznej kontraktacji 
omówił ob. Dobrzyński, ogólne wa­
runki kontraktacji grupy nasiennej 
oraz plan kontraktacji — powiato. 
wy instruktor rolny — ob, Fabiś, 
a plan zaopatrzenia w nasiona 
oraz sztuczne nawozy omówił 
przedstawiciel PZGS-u — ob. Wa­
chowiak. W oparciu o doświad­
czenia ub. roku, delegat PZGS-u 
zwrócił uwagę na fakt nienależyte­
go podejścia do plantatorów, któ. 
rych na skutek złej organizacji z 
opóźnieniem zaopatrywano w za­
liczki kredytowe oraz -sztuczne na­
wozy. Poza tym w ubiegłym roku 
stwierdzono przy pomiarach plan­
tacji. że zgłoszone obszary przez 
plantatorów okazały się nierealne, 
co w znacznej mierze spowodowa­
ło niezrealizowani? pl3nu dostawy. 
Zdarzały się również wypadki, że 
chłopi z&kcntiaktowali te. samą po 
wierzchnie dli nne’ centrali bran­
żowej. Pińs.wo :na pełne prawo 
wymagać od chłopa lako kontra 
henta, aby zobowiązania, wynika 
jące z umowy, były w pełni wy­
konane. skoro Państwo za swej 

dze szkolne wybrały na ten cel 
b. pałac obazarniczy w Kacz- 
kówku.

Sprawa ta będzie jeszcze 
przedmiotem obrad Wydziału 
Oświaty i Powiatowej Rady. Na” 
rodowej, (ke)

strony wykonuje wobec plantatora 
wszystkie swoje zobowiązania, wy­
nikające z umowy plantacyjnej. W 
roku ub. jednostki kontraktujące, 
jak również w większej części mę­
żowie zaufania, żyli w oderwaniu 
od plantatorów. Skutek był taki, 
że plantatorzy, niejednokrotnie 
przez swoją niesolidność w samej 
uprawie, a następnie w dostawie 
narażali gospodarkę państwową na 
olbrzymie atraty.

Z tymi objawami należy w roku 
bieżącym* bezwzględnie walczyć, 
bowiem za brakiem dyscypliny 
kontraktacyjnej kryje się niejed­
nokrotnie wroga Tobota kułaka, 
podważająca realizacjęplanówpań­
stwowych, jak również zaopatrze­
nie świata pracy oraz przemysłu 
w potrzebne surowce.

Powiat nowotomyskl w oparciu 
o doświadczenia roku ubiegłego 
będzie w tym roku kontraktował 
więcej i lepiej. Na terenie powia­
tu przewiduje aię, zgodnie z pla­
nom państwowym, uprawy, kon­
traktacyjne zbóż i nasion siew, 
nych, a mianowicie: pszenicy ja­
rej kwalifikowanej, jęczmienia ja­
rego kwalifikowanego, owsa, gro­
chu kwalif., peluszki, wyki jarej, 
kukurydzy pastewnej, nasion koni­
czyny czerwonej, nasion traw oraz 
ziemniaków — sadzeniaków kwali­
fikowanych. Uprawy te mają 
-przede wszystkim zwiększyć bazy 
wysoko wartościowych nasion 
siewnych i zgodnie j instrukcją 
Ministerstwa Rolnictwa korzystają 
z zasady pierwszeństwa przy typo­
waniu rejonu produkcyjnego. W 
pierwszym rzędzie chodzi tu o 
spółdzielnie produkcyjne, które, z 
uwagi na posiadane warunki, mogą 
tworzyć bloki nasienne, gwarantu­
jące dalszą reprodukcję cenpego 
materiału siewnego. Na terenie 
powiatu przewidują się ponadto 
poważny obszar kontraktacji jęcz- 
miei ia browarnianego, lnu, kono­
pi. oraz ziemniaków dla przemysłu.

W miejsce kursów dokształcających
— szkoły dla dorosłych

W Trzciance odbyła się o_ 
statnio narada nauczycielstwa 
i aktywu społecznego powiatu 
pilskiego w której wzięli rów- 
neż udział przedstawiciele 
KP PZPR. ZMP, ZSCh i rad 
zakładowych.

Referat pt. „Szkolnictwo dla 
pracujących w walce o pokój

Ponieważ w powiecie kontraktuje 
kilka central branżowych, zwróco, 
no uwagę na to, by w bieżącym 
roku wyeliminować wszelką nie­
zdrową żywiołowość i nieuzasad­
nioną „konkurencję”. Ażeby tego 
uniknąć, polecono, aby, tak na 
szczeblu gmin, jak i gromad plano­
wanie upraw odbywało się przy 
współudziale rad narodowych oraz 
Związku „Samopomoc Chłopska" 
i czynnika społeczno-politycznego.

Wynik kontraktacji będzie zależ 
ny od umiejętnego oddolnego roz­
planowania plantacji na poszcze­
gólne gromady oraz gospodarstwa 
chłopskie.

Na konferencji z całym naci­
skiem podkreślono, że tegoroczne 
uprawy kontraktacyjne powierzone 
będą spółdzielniom produkcyjnym 
oraz średnio, i małorolnym chło­
pom.

W nasiona zostaną zaopatrzeni 
plantatorzy przez Instytucje kon­
traktujące, natomiast w nawozy 
sztuczne — przez gminne spółdziel­
nie „Samopomoc Chłopska”, przy 
czym nawozy sztuczne będą dla 
plantatorów specjalnie rezerwo­
wane.

Kredyty państwowe, które w tym 
roku będą sprawniej wypłacane, 
aniżeli w roku ubiegłym, mają słu­
żyć na zakup nasion oraz nawozów 
sztucznych.

Ponieważ chłopi powiatu nowo- 
tomyskiego do zagadnienia kon- 
Łaktaci. upraw odnoszą «ią pozy­
tywnie, należy spodzfew»ć się, że 
tegoroczny plan kontraktacji bę­
dzie w pełń* zrealizowały, nie lyl. 
kn przez zakontraktowanie areału, 
lecz również, gdy chodzi o samą 
dostawę pionów.

D> zagadnienia kontraktacji mu­
si jednak przystąpić również Za­
rząd Powiatowy Związku „Samo­
pomoc Chłopska", który wykazuje 
bardzo małą żywotność.

(Csyk.) 

i real zację planu sześciolet­
niego" wygłosi! ob. Kaźmier- 
czak. Referat problemowy pt. 
„Analiza stanu organizacyjne­
go szkolnictwa dla pracują­
cych" wygłosił ob. Michalak. 
Z referatu wynikało, że wiele 
zakładów pracy nieodpowied­
nio ustosunkowuje się do tego 
problemu i utrudnia zaintere­
sowanym korzystanie z możli­
wości kształcenia się. W wy­
niku dyskusji jaka rozwinęła 
się nad referatami ustalono, 
że godziny prowadzonych za­
jęć szkolnych należy ustalić w 
ścisłym porozumieniu z miej­
scowymi radami zakładowy­
mi.

Rozważając niedociągnięcia 
w pracy przyznano, że niektó­
re zakłady pracy niewłaściwie 
podchodzą do zagadnień a 
kształcenia dorosłych, na sku­
tek czego wiele osób pragną­
cych uzupełnić swoje podsta­
wowe wykształcenie, nie może 
z niego korzystać.

Kierownicy szkół dla doros­
łych podkreślali brak pragma­
tycznej dyscypliny w przyj­
mowaniu uczniów szkół dla 
dorosłych do szkół zawodo­
wych w Krzyżu czy też Pile. 
Postanowiono zwrócić się do 
dyrekcji tych szkół z apelem, 
aby nie przyjmowała młodzie­
ży nie posiadającej siedmio­
klasowego wykształcenia pod­
stawowego.

Ustalono ponadto, że wszy­
stkie kursy dokształcające w 
powiecie zamienione zostaną 
na normalne szkoły dla doros­
łych — wzorem wydzielonego 
miasta Piły. (ZW)

,------  MOfilLMO ------- 1
W celu umożliwienia ludziom 

pracy jak najszerszego kontaktu z 
organami jednolitej władzy pań­
stwowej, Prezydium PRN w 
Mogilnie będzie przyjmowało in­
teresantów w każdą sobotę od go­
dziny 18 do 20. W czasie przyjęć 
mogą być składane przez obywa­
teli odwołania i zażalenia — ustna 
lub pisemne — dotyczące działal­
ności wszelkich organów admini­
stracji. (S. K.)

Pracownicy poszukiwani
Księgowego gl. ze znajomością jednolitego pla­
nu kont roln., siłę rutynowaną, zespołowego 
konserwatora melioracyjnego oraz pracowników 
fizycznych sezonowych na warunkach Układu 
Zbiorowego Pracy Pracowników Rolnictwa po” 
6zukuje Zespół P.GR. Łagów, pow. Sulęcin, woj. 
Zielona Góra. K181
Kierownika działu finansowo-rachunkowego, kie­
rownika działu handlowego, kierownika sekcji 
zbytu i dystrybucji, referentów planowania i spra­
wozdawczości, referentów administracyjno-gospo­
darczych, księgowych i młodszych księgowych 
przyjmle natychmiast na dobrych warunkach 
płacy Centralny Zarząd Przemysłu Mleczarskiego 
Ekspozytura Wojewódzka w Zielonej Górze. Zgło­
szenia: Centralny Zarząd Przemysłu Mleczarskie’ 
go Ekspozytura Wojewódzka w Poznaniu, ul. 
Składowa 4, pokój 13, w dniach 30 i 31 I. względ­
nie 1. II. Mieszkania zapewnione. K 204

Rachmistrza poszukuje zaraz Prezydium Gm. R. N. 
w Dolsku pow. Śrem. Uposażenie w/g grupy VIII, 
plus dodatek służbowy. K 205
Szklarzy — fachowców w branży termicznej 
obróbki szklą (wyrób szklą technicznego 1 labo* 
ratoryjnego jak: ampułki, buteleczki) poszukuje­
my pilnie. Dobre warunki płacy. Of. Głos Wlkp. 
dla 1286g.
Inżynierów, sztygarów i techników, kosztowca, 
sekretarki, siły obeznanej z kięgowością zarob­
kową — poszukują: Zakłady Górnicze „Konrad", 
Iwiny, Dolny Śląsk. Uposażenie dobre. Mieszka­
nie zapewnione. K201

Wolne posady
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, Grobla 18, fry- 
z j er.________________ 1302g

Parcelo własne, otoczone zie­
leńcami w Antoninku, sprze­
dają, również na spłaty. Czub­
kowa, Poznań. Libelta lo — 
telefon 36-91. ________ 329g

W POI

TEATRY
WIELKI — dziś o godz 19 balety: „Pory roku" P. 

Czajkowskiego, „Dyl Sowizdrzał" R. Straussa, „Sui­
ta Hiszpańska* H. Granadosa. Jutro o godzinie 19 
„Straszny dwór" St. Moniuszki.

POLSKI — dziś i jutro o godz. 19 „Hamlet" W. 
Szekspira w reżyserii W. Chorzycy. Dekoracje i ko­
stiumy wg pomysłu art—mal. Jana Kosińskiego. Ob­
sadę stanowią czołowe siły Państw. Teatru Polskie­
go z Adamem Hanuszkiewiczem w roli tytułowej.

NOWY — dziś 1 codziennie o godz. 19 „Szczygli 
zaułek" B. Shaw‘a.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś 1 codziennie o go­
dzinie 20 „Igraszki Trafu i Miłości" P. Marivaux.

KINA
APOLLO — o godz. 16, 18 i 20 „Sumienie".
BAŁTYK — o godz. 16, 13 i 20 — Świniarka i pa- 

stu. eh**
MUZA — o godz. 16, 18 i 20 — „Antoni Iwanowlcz 

gniewa się" „
RTALTO — o godz. 16, 18 i 20 — „Bitwa Stalin- 

gradzka" część II.
WARTA — o godz. 11 i 12 aktualności nr 4; o godz. 

14, 16 „Arlnka"; o 18 1 20 „Bitwa o szyny"
R O 2 N E

WYSTAWA CBWA al. Marcinkowskiego 28: „Sztu­
ka przedhistoryczna w pierwszych formacjach roz­
woju społecznego" — czynna od godz. 10 18.

MUZEUM NARODOWE (al. Marcinkowskiego) — 
dziś czynne od godz. 9—15.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (ul. MielżyńSklegO) 
— dziś czynne od godz. 9—15. , „ , , , ,

MUZEUM PRZYRODNICZE (ul. Zwierzyniecka) 
d^iś czvnne od godz. 8—15.

PALM1ARN1A (Park Wilsona) — czynna od 
g dz. 9—16 \ „

ZWIERZYNIEC (ul. Zwierzyniecka) — czynny 
od’ godz. 8—16FOTOPLASTIKON (ul. św Marcina 53) — czynny 
o-l godz. 19—22 — „Francja północna".

Uezclwa pomoc domowa na 
stałe. Poznań, Szamarzewskie­
go 26. m. 2. 1284g
Pomoc domowa gotowaniem 
zaraz. Zgłoszenia: Wytwórnia 
Lalek, Poznań, Mickiewicza 15. 
podwórzu. 1277g

Osobę do prowadzenia domu, 
2 osoby, może być starsza, 
warunki dobre. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 1275g.

Pomoc domowa z mieszkaniem 
lub bez, potrzebna w kultural­
nym domu. Zgłoszenia: Poznań, 
Ratajczaka 2, m. 17, 600p
Potrzebna gosposia z gotowa­
niem. Poznań, Słowackiego 15, 
m. 2. 1304g
Pomoc domowa potrzebna od 
1. 2. Poznań, aleja Wielko­
polska 34. 1306g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne 
koresoondencvjne kursy księ­
gowości. bódi — skrytka 163

K6

Sprzedaże
Parceli willowa, aleja Rey­
monta, 900 ms. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 1288g.

I

s

Pianino koncertowe sprzedam.
Poznań, Winklera 7, m. 6 (Ła­
zarz)._______ 1295g
Wili* wyłączoną, wolnym mie­
szkaniem, 60 000. Pijanowski, 
Poznań, Półwiejaka 38. 1283g
Sypialnię nowoczesną (dobre 
wykonanie) i inne meble 
sprzedam. — Poznań. Kasprza­
ka 24. m. 4. między 17 a 20 
____________1278g
Parcollelll willowe, 1000 m’, 
Poznaniu — najpiękniejszej 
dzielnicy. Cena 9000,—. — 
„Union“, Poznań, Rzeczypo­
spolite! 4.____________ 1271g
Parcelę oparkaniona, drzew­
kami. Dębiec, blisko tramwa­
ju. Of. Głos Wlkp. dla 1240g.

Pomne motorowa sprzedam. —
Obrębska, Stare Puszczykowo.

_________ 1245g
Uwaga Zakłady PogrzeboweI 
Dostarczamy brokat szklany, 
stalowy, srebrny, do dekoracji 
trumien, szarf wieńcowych. — 
Wytwórnia Zdobnicza „Brokat", 
Sosnowiec, Podgórska 4.

KI 97

Kupna
tom srebrne kupuje Laborato­
rium Chemiczne, Poznań. LI. 
belta 11. llllg

Wielebnemu Duchowieństwu. życzliwym 
Znajomym 1 Krewnym za oddanie ostatniej 
przysługi naszej ukochanej matce, śp.

Stanisławie Herzog
oraz za liczne dowody współczucia, składamy 
tą drogą najserdeczniejsze

„BÓG ZAPŁAĆ”!
DZIECI1267g

|g OGŁOSZEHIft DROBNE M
Kupują kłinT spadochronowe.
Poznań. telefon 75-24, 1218ę

Magiel na siłę, nowy model, 
kupię Ofertr Głos Wielkopol­
ski dla 1307g.

Motocykl 200—350 cm’, do­
brym stanie, kupię. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 1290g.

PAS zastrzyki kupię. Poznań, 
telefon 507-15. 1274g

Motor, prąd stały. 1 j 2 KM. 
kupię. — Szlifiernia, Poznań. 
Szkolna 3. 1273g

Fortepian dobrym stanie ku­
pię. Of. Głos Wlkp. dl* 1243J.

Kuplę silnik „Opel", 6-cylłn- 
drowy, dolny, 2 litry oraz, sa­
mochód 6-osobowy. — Oferty: 
Czytelnik. Kraków, Rynek GL 
nr 46, nr 15027. K198

Handlowe
Pianina, fortepiany sprzedaj* 
i kupuje Eetting, Leszno Wlkp.

K169

Demf, parcelel Kupno, sprze­
daż, zamiany, wszystkie mia­
sta, uzdrowiska, załatwia „In­
formator", Kraków, Pijarska 
nr 19. K202

Drogiemu Krewień- 
stwu i Znajomym za 
okazane współczucie 
oraz udział w pogrze­
bie, śp

Marii
Kiarczyńskiej 

składamy 
serdeczne 

podziękowanie 
13i0g rodzina

Zamiana
Zamienię 3'ńpokojowe miesz­
kanie Gdadsk-Wrzeszcz, cen­
trum. na podobne Poznaniu. 
Oferty Głos Wlkp. dla 1312g.

Żenienie 2 pokojowe mieszka­
nie komfortowe w Bielsku na 
podobne w Poznaniu. Oferty 
Głos Wlkp. dla 1291g.

Zamienię 3 pokoje kuchnią — 
Szczecin śródmieście, na po­
dobne Poznań, lub wynaimę. 
Oferty: Szczecin, Kurier Szcze­
ciński „6". K194

Dzierżawy
Oddam gospodarstwo ogrodni­
cze, poniemieckie 2 ha. bli­
sko Poznania. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1251g.

Zguby
Zgubiłem świadectwo dojrzało­
ści Liceum Rolniczego Boja­
nowie nr 27, legitymację służ­
bową nr 9271. wystawiona U- 
tząd Wojewódzki Poznański 
1950, zaświadczenie zdania If 
Kolokwium ZN? na nazwisko 
Stanisław Szumczyk. 583

..........................
Dnia 28 stycznia 1951 

zmarła nasza droga 
matka, teściowa, bab­
cia 1 prababcia, śp.

x Łagodów

Katarzyna
Schneider

Pogrzeb odbędzie się 
w środę 31 bm., o go­
dzinie 10.45 z kaplicy 
cmentarza w Janiko­
wie. W smutku pogrą­
żona

rodzina

Nasz najdroższy brat, szwagier i wujek, śp.

Paweł Koenig
zmarl dnia 27 stycznia, namaszczony olejami 
św., przeżywszy lat 76 Pogrzeb odbędzie się 
dnia 30 stycznia godz. 10.30 z kaplicy cmen­
tarza na Górczynfe. Msza św. odprawiona zo­
stanie w kościele św. Marcina dnia 30 stycz­
nia godz. 8.30. W smutku pogrążona

rodzina

eeeeeeeeeeeeeeeeee  węetf

Srebro
kupują H01

Wł. Stroiński >PoznaA

Dolna Wilda 28 m. 21.
Telefon 503-02

Unliwainlam skradzione za­
świadczenie repatriacyjne nr 
09 816 z dnia 26 lutego 1946. 
wydane przez Polsko-Radziec­
ką Komisję Mieszaną Kostro- 
ma, legitymację członkowską 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej na nazwisko Maciej Zgir- 
ski. Rokitnica, poczta Ołobok. 
pow. Świebodzin. 599p

Zgubieni świadectwo kucia 
koni, wystawione przez Powia­
tową Szkolą Kucia Koni w 
Gnieźnie. Michał Matuszczak, 
Wieszczyczyn, pow. Śrem.

1259g

4658.tr

Unieważniam zgubione doku­
menty: zameldowanie milicyj­
ne, książeczkę Ubezpieczał U 
Społecznej, legitymację Zw. 
Zawodowego na nazwisko An­
toni Bogdański, Poznań. Ma- 
dalińskiego 6'32. 584p

z Leśniewiczów

Helena Zielińska 
moja ukochana żona .nasza dobra matka, ba­
bunia, siostra, teściowa, szwagierka i ciocia, 
zmarła w Bogu dnia 27 stycznia 1951 r., zasi­
lona na drogę wieczności Sakramentami św.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 31 bm. o go­
dzinie U z kaplicy cmentarza jeżyckiego. 
Msza św. zostanie odprawiona w sobotę 3 lu­
tego, o godz. 8 w kościele Serca Jezusa na 
Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci, wnuki i rodzina 

Poznań, ul. Dąbrowskiego 88. K20fl

Dnia 27 stycznia 1951 r. zasnął w Bogu za­
opatrzony Sakramentami św. nasz najdroższy, 
najtroskliwszy, nigdy nieodżałowany mąż, oj­
ciec 1 dziadek, śp.

Michał Staszewski
przeżywszy lat 80.

Wprowadzenie zwłok nastąpi w środę, dnia 
81 T br o godz. 10 do kościoła parafialnego 
w Śremie.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Srom. Jarocin, Gniezno ,Bydgoszcz, Poznań, 
Żelice, Sępólno. Amiens
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pracy ze strony czynnika spo­
łeczno-politycznego, który w 
myśl uchwały KC PZPR wi­
nien był i tego odcinka dopil­
nować.

Bolączką wielu LZS-ów jest 
jeszcze brak potrzebnego sprzę­
tu sportowego, a dalej brak 
sal treningowych, co uniemoż­
liwia pracę w okresie zimo— 
mowym. Brak współpracują­
cych a Klubami i Zespołami 
lekarzy, którzy mogliby prze­
prowadzić potrzebne badania i 
selekcję młodzieży pod wzglę­
dem zdrowotnym również u- 
trudnia pracę. Ofiarna praca 
lekarza powiatowego ob. dr. 
Turutto nie rozwiązuje zagad­
nienia.

Mocno zan:edbany jest rów­
nież odcinek sekolenia ideolo­
gicznego wśród sportowców. 
Bez upolitycznienia sportow­
ców i sportu nie da się osiąg­
nąć pożądanych w tej dziedzi­
nie wyników. , .Sprawny do 
pracy i obrony" stać się musi 
nie tylko hasłem, ale treścią 
pracy sportowców 1 pod tym 
kątem nastawić oni muszą 
swoje wysiłku

Usunięcie wymienionych 
niedociągnięć osiągnięte zosta­
nie tylko wówczas, kiedy pra­
cą w dziedzinie sportu zajmą 
się odpowiednio przygotowane 
i nastawione kadry. Skończyć 
trzeba z obsadzaniem stano­
wisk czy to w Powiatowym 
Komitecie Kultury Fizycznej*, 
czy w Gminnych Radach Spor­
tu Wiejskiego ludźmi przeć ą- 
żonymi pracą społeczną z jed­
nej strony, z drugiej zaś stro­
ny ludźmi nie zainteresowany­
mi pracą sportową. Inaczej 
bowiem nie usunie się absen­
cji w czasie posiedr.eń Rad i 
Komitetów i praca sportowa 
nie nabierze rozmachu. W dzie­
dzinie kadr wykorzystać rów­
nież należy przeszkolone kad­
ry organizatorów SPO or?»ż 
w ogóle kadry absolwentów 
kursów. I szkolenia w tej dzie­
dzinie.

Posiadając w tej dziedzinie 
. doskonałe wzory ze sportu ra­

dzieckiego, potrafią niewąt-
■ pliwie sportowcy gorzowscy 

podnieść poziom życia sporto­
wego do takiej wysokości, ja-

i kiej wymaga obecna chwila, 
. jakiej wymaga walka o wyko.
■ nanie we wszystkich dzie­

dzinach gigantycznego planu
i 6-letniego. (ipc)

W diziedznie umacowienia 
sportu i kultury fizycznej na 
terenie powiatu gorzowskiego, 
uzyskano duże osiągnięcia, — 
mimo istniejących jeszcze wie­
lu niedocągnięć w tej.pracy.

Osiągnięciem jest niewątpli­
wie wzbudzenie wśród społe­
czeństwa uwłaszcza wiejskiego 
zainteresowania sportem f kul­
turą fizyczną, zorganizowanie 
24 Ludowych Zespołów Spor­
towych na terenie powiatu. 
Dzięki powiązaniu masowych 
imprez sportowych r uroczy­
stościami j obchodami o cha­
rakterze państwowym, w któ­
rych bierze udział całe społe­
czeństwo, zwrócono uwagę te­
go społeczeństwa na zagadnie­
nia sportu 
zyoznego.

Udział 
imprezach 
kuset zawodników7 z, 
powiatu, coraz wyższy poziom 
i coraz lepsze wyniki tych im­
prez sportowych, dowodzą, że 
wysiłki Powiatowego Komite­
tu Kultury Fiżycenej nie idą 
na marne, że sport stawać się 
zaczyna potrzebą społeczeństwa 
a zwłaszcza młodzieży.

Nie znaczy to jednak, że w 
dziedzinie tej zrobiono już 

■ wszyątko, co zrobić należało. 
Praca ta bowiem posiada je_ 

37:591 szcze szereg niedociągnięć,

Po konceriowei grze 
poznańscy kolejarze pokonali 

łódzką Spójnię 40:37
Poznańska publiczność już 

dawno nie miała możności o- 
glądać tak interesującego spot­
kania jakim był niewątpliwie 
niedzielny mecz o mistrzostwo 
I ligi, rozegrany pomiędzy Spój­
nią Łódź j Kolejarzem Poznań. 
Spotkanie czołowych drużyn 
Polski po pełnej emocji i stoją­
cej na wysokim poziomie grze 
wygrała pewnie drużyna Kole­
jarzy w stosunku 40:37 (26:18).

Tabela I ligi kosza
1. Spójnia (Gd) g 450:372
2 Kolejarz (P) 8 445:396
3. Spójnia (Ł) 7 457:386
4. Włókciarz (Ł) 5 481:448
5. Gwardia (Kr) 4 410:409
6. Ogniwo (Kr) 3 422:461
7. AZS (W-wa) 3 379:481
8. Stal (Poz) 1 342:433

LIGA KOSZA (KOBIECA)
Włókniarz (Łódź) —

AZS (W-wa) 20:64
Spójnia (Gd.) —

Gwardia (Kr.) 13:25
Spójnia (W-wa) —

Kolejarz (W-wa) 31:21

// liga kosza

Porażka 
ostrowskiego Kolejarza 

na własnym boisku
Po raz pierwszy 

nych rozgrywkach 
etwo II ligi piłki 
ostrowski Kolejarz przegrał na 
własnym boisku z wrocławskim 
AZS-em w stosunku 28:40.

Goście przewyższali miejsco­
wych szybkością, techniką i cel­
nością strzałów. Gospodarze za­
grali jeden z najsłabszych me­
czy w sezonie.

Kosze dla zwycięzców zdoby­
li: Piechura 14, Włodarczyk 11, 
Czapkowucz 5, Lentowski 4, Pa­
wlak, Wołoszyn i Świerżański 
po 2, dla gospodarzy: Grzęda 
10. Nowacki 9, Kolaśniewski 4, 
Treszczak i Sitek po 2, 
II 1.
Stal (śwlętochł.) —

Kolejarz (Toruń) 
AZS (Kraków) —

Kolejarz (Gd.)
Kolejarz (W-wa) —

Kolejarz (Kr.)

w tegorocz- 
o mistrzo- 

koszykowej

Cieluch

26:32

27:36

powiatu gorzowskiego

Zdobycie zwycięstwa nie 
przyszło jednak Kolejarzom łat­
wo Przeciwnik zmusił ich do 
wydania z siebie maksimum 
wysiłku i umiejętności. Zwy­
cięska drużyna rozegrała jeden 
z najlepszych meczy w sezonie, 
będąc zespołem nie do pozna­
nia jeśli chodzi o porównanie 
z ostatnimi dwoma spotkania­
mi Kolejarza na terenie 
nia.
Włókniarz (Łódź) —

AZS (W-wa)
Spójnia (Gd.) —

Gwardia (Kraków)
Ogniwo (Kraków) —

Stal (Poznań)

i wychowania fi_

w poszczególnych 
masowych po kil- 

terenu

Pozna-

87:35

56:54

Na macie zapaśniczej

strony ZMP, ZSCh, Służby 
Polsce na terenie poszczegól­
nych gmin, brak opieki w tej 
dziedzinie pracy ze strony 
Gminnych Rad Narodowych, 
spowodowały niedociągnięcia 
w pracy jednostek terenowych.

Sporo winy, jeśli chodei o 
brak aktywności Gminnych 
Rad Sportu Wiejskiego ponosi 
pow atowy inspektorat kultu­
ry fizycznej przy ZSCh, któ­
rego głównym zadaniem jest 
instruowanie i podciąganie w 
pracy tych właśnie Rad. Jed_ 
taym z podstawowych powodów 
niedociągnięć w pracy tereno- 

. wej w dziedzinie sportu, jest

które w roku bieżącym należy 
bezwzględnie usunąć.

Do niedociągnięć w tej dzie­
dzinie należy brak Gminnych 
Rad Sportu Wiejskiego w po­
szczególnych gminach, względ­
nie ich brak aktywności. Na 
7 gmin powiatu, Gminne Rady 
Sportu Wiejsk'ego zorganizo­
wano zaledwie w 3 gminach, 
gdzie niestety również działal­
ność ich skończyła się na u_ 
konstytuowaniu. Taki stan 
rzeczy spowodowany jest nie­
wątpliwie brakiem współpra­
cy organizacyj zainteresowa­
nych g. Powiatowym Komite­
tem Kultury Fizycznej. Brak < wej w azieuzime spuriu, jesi 
zainteresowania sportem ze | równ’eż brak opieki tej gałęzi

ninugu mu IlU

Poznań zremisować z łodzią 4:4 
ulćgł w stosunku 2:1 Lenarto­
wi (Ł).

W ciężkiej Leitgeber (P) po­
konał jednogłośnie na punkty 
wyższego i cięższego Chojnac­
kiego (Ł).

Międzyokręgowe zawody za­
paśnicze Poznań—Łódź zgroma­
dziły w sali Domu Rzemieślni­
czego komplet widzów, rekru­
tujących 6ię z sympatyków tej 
dziedziny sportu.

Spotkanie, do którego obie 
drużyny wystąpiły w osłabio­
nych składach (Poznań bez 
Sznajdera, Kaucha i Jończyka; 
Łódź bez Swiętosławskiego) za­
kończyło się wynikiem remiso­
wym 4:4.

Wyniki poszczególnych waik 
były następujące:

W walce muszej Kaczmarek 
(P) zwyciężył w 12,30 min. Pro- 
karyna (Ł).

Kauc (Ł) pokonał na punkty 
■w stosunku 2:1 Grządzielew- 
bkiego fP).

W piórkowej Klorek (P) uległ 
niespodziewanie w 13 
Klembergowi (Ł).

W lekkiej Jakubowicz (P) 
z powodu nadwagi oddał punkt 
Zureckiemu (Ł).

W półśredniej Kubat (Ł) od­
niósł nieprzekonywujące zwy­
cięstwo nad Mielczakiem (P).

W średniej Nowaczyk (P) 
wygrał na punkty (2:1) z Ma. 
tusiakiem (Ł).

W półciężkiej Krawczyk (P)

min.

mi-

Wieczorek pokonał Drapałę 
Poznańska Stal lepsza 

od chorzowskiej 
Goście przegrali 9:11 

Pierw szy w tym sezonie w Poznaniu mecz bokserski o
strzostwo I ligi pomiędzy poznańską Stalą a jej imienniczką 
t Chorzowa ściągnął do hali Ciężkiego Przemysłu MTP około 
6000 widzów, „głodnych" oglądania dobrych walk. Istotnie, wi­
downia nie zawiodła się, była bowiem 
ciekawych ale wprost porywających a 
nych •walk.
Samo zestawienie par zapo­

wiadało nie lada emocje. Obie 
drużyny wystąpiły w swych 
najsilniejszych składach.

Młoda drużyna poznańska 
odniosła piękny, w pełni zasłu­
żony sukces, zwyciężając po 
zaciętych walkach „naszpiko­
wany" groźnymi nazwiskami ze­
spół śląski. Pięściarze poznań­
scy jako całość przewyższali 
gości pod względem techniki,

Udał się rewanż leszczyniakom 
którzy pokonali Ostrów 13:5

Leszczyniakom uda? się w zu- 
pełności rewanż za ostatnio 
poniesioną porażkę z Koleja­
rzem Ostrów w stosunku 12:6.

Odniesione w Lesznie zwy. 
ćłęstwo w stosunku 13:5 było 
zupełnie zasłużone. Gospodarze 
nie ustępowali pod żadnym 
względem Ostrowiakom, prze­
ciwnie wykazali większą bojo- 
wość i ambicję, oraz uwidocz­
nili z meczu na mecz poprawia­
jąca się kondycję.

W drużynie gości podobałsię 
młodziutki Kaszuba oraz Basz­
czyński i Biniek. U miejsco­
wych słowa uznania należą się 
Gauzie, który swą postawą J 
bojowością zmusi? renomowa­
nego Owczarczaka do wydania 
z siebie maksimum wysiłku.

Zawody prowadził na punkty 
Kołodziejczak a w ringu Stern- 
powski dobrze, poza walką w

świadkiem nie tylko 
niekiedy dramatycz-

walk, kondycji jakczystości 
również taktycznym prowadze­
niem pojedynków.

Goście, .jakkolwiek przedsta­
wiają zespół silny i bojowy, to 
razi u nich przede wszystkim 
nieczystość w prowadzeniu 
walk i przesadna ufność w de­
cydujący cios. Zawodnicy po­
znańscy odsłonili wiele, bardzo 
wiele braków' pięściarzy ślą­
skich.

Walki, które toczyły się przy 
żywym dopingu widowni, przy­
niosły szereg niespodzianek.

W wradze muszej Wojnowski 
(P) wygrał w 3 starciu i Raj- 
chertem (S), który został zdy­
skwalifikowany za nieczystą 
walkę.

W koguciej Manelski (P) po­
konał w 3 starciu przez techn. 
k. o. Osieckiego (Ś).

W piórkowej Pelankiewicz 
(P) uległ Szendzielorzowi (Ś).

W lekkiej Turowski (P) prze­
grał z Bazamikiem (§).

W lekko-półśrednie: Kempa 
(S) zremisował z Łukowskim 
(P)-

W półśredniej Kaźmierczak 
(P) zremisował z Ponantą

W ^ekko-średniej Lech 
pokonał Kusza (S).

W średniej Wojtkowiak 
zremisował ze Sznajderem

W półciężkiej Nowrara (S) 
konał Korbika (P).

W ciężkiej Wieczorek 
wygrał z D apałą (S j. ' 
Kolejarz (Gdańsk) —

Gwardia (W-wa)
II liga bokserska

wadze lekkiej, w której z nie­
wiadomych powodów odesłał sę. 
dzia obu zawodników do rogu 
(rzekomo za nieczystą walkę). 
Wyniki poszczególnych walk 
od muszej do dękiej przedsta­
wiają się następująco: (zawod­
nicy gości na pierwszym miej­
scu). Kaezuba po najładniejszej 
walce wieczoru wygrał wysoko 
na punkty z Domagała. Pałat 
przegrał już w drugim starciu 
z Łabędzkim przez poddanie 
sekundanta. Baszczyński prawie 
po -równorzędnej i ładnej walce 
przegrał na punkty z Majew7- 
skim. Wiertelak już w pierwszej 
sekundzie po otrzymaniu silne­
go ciosu na szczękę padł na de- 
eki i poddał się Wróblewskie­
mu. Długiewicza i Strakulskie- 
go sędzia zdyskwalifiko-wał w 
pierwszej rundzie. Biniek po 
chaotycznej bijatyce nie roz­
strzygnął walki z Jankowskim 
I. Owczarcz.ak nie mógł się u- 
porać z agresywnym Gauzą u- 
zyekując wynik nerozstrzygnię- 
ty. Celmer i Jankowski II dys­
ponując silnymi ciosami polo­
wali na nokaut. Lepszym oka­
zał się Jankowski II, który też 
walkę wygrał wysoko na punk­
ty. Nowostawski przegrał już 
w pierwszej sekundzie przez 
t. k. o. ?e Skrzypczakiem. Ró­
żański, po walce przypomina­
jącej wolnoamerykankę po za­
poznaniu się w pieiwszym i 
drugim starciu z deskami nie 
rozstrzygnął walki z Grzela­
kiem. Zainteresowanie zawoda- i 
mi wielkie. (R)

(S). 
(P)

(P) 
(Si. 
po-

(P)

5:15

Sukces Polaków w Poiana
Otwarcie IX zimowych 

akademickich 
mistrzostw świata

Wczoraj odbyło clę w Poiana 
— Stalin uroczyste otwarci® 
IX Zimowych Akademickich 
Mistrzostw Świata. Na .trybunie 
honorowej Tajęli miejsca człon­
kowie rządu rumuńskiego z Pre­
mierem Grozą na czele.

W odbytych zawodach pro­
pagandowych, w skokach naj­
lepsze wyniki uzyskał Fin — 
VaŁno (45 i 49 m) oraz Kudria- 
sow — ZSRR (44 i 46 m).

W slalomie startowało po 3 
zawodników z każdej drużyny. 
Najlepszy czas przejazdu uzy­
skał Dziedzic — Polska (51 6ek.) 
przed Vartianenem Finlandia — 
52,8. Razem z mężczyznami star­
towały na tej samej trasie ko­
biety. Najlepszy czas uzyskała 
Polka Grocholska — 59 sek. 
Przed Mozerową CSR 1:02. Ni 
4 miejsce znalazła się Kodelska.

Początek mistrzostw przełożo­
ny został, ze względu na złe 
warunki atmosferyczne i śnie­
gowe na dzień 1 lutego br.

Poznański AZS

akademickim mistrzem Polski w hokeju
po zwycięstwie nad Warszawą 2:1

Niedzielne spotkania na lodowisku AZSu w Poznaniu wyło­
niły akademickiego mistrza Polski, kończąc tym samym trzy­
dniową batalię hokeistów. Puchar Premiera Cyrankiewicza i 
najwyższy tytuł pozostał w Grodzie Przemysława. Nie pomógł 
warszawianom trzytygodniowy pobyt w Zakopanem, nie po­
mógł również katowirzanom Torkat, ani toruńczykom wyjazdy 
na jeziora mazurskie, musieli oni bowiem uznać wyższość po­
znańskiego hokeja.
Tak się złożyło, że w całej 

Polsce tegoroczna zima nie dopi­
sała, toteż akademicy wystąpi­
li na tafli lodowej w Poznaniu 
mało przygotowani Widać to 
było po grze pięciu zespołów 
z których żaden ni© mógł za­
chwycić. Najgorzej spisał się 
Lublin, który przed dwoma 
laty zdobył mistrzostwo, a obe­
cnie „bity" był przez wszy­
stkich. Lublinianie tłumaczą po­
rażkę brakiem treningu, oraz 
tym, że czołowi zawodnicy wy­
jechali do Katowic na ogólno­
polskie mistrzostwa ZS Ogniwa 
a do Poznania zmuszeni byli 
przysłać zespół drugorzędny.

Już po piątkowych rożgiyw- 
kach, w których Warszawa i 
Poznań pokonały swoich prze­
ciwników a w sobotę warsza­
wiacy rozwiali krążący mit o 
niepokonalności Lublina, — 
widać było, że tylko te dwie 
drużyny będą miały coś do po­
wiedzenia w tegorocznych mi­
strzostwach. I tak sie też stało. 
W niedzielę przed południem po 
pierwszym mało ciekawym me­
czu. w którym Toruń spełnił

NR 29 tylko formalność, gromiąc Lu-

55:31

Liga tenisa stołowego

Stal (Siemianowice) —
Kolejarz (W-wa) 5:5

Unia (Chorzów) — 
Kolejarz (W-wa) 5:5

Włókniarz (Łódź) — 
Stal (Poznań) 9:1

Ogniwo (Wrocław) — 
Budowlani (W-wa) 7:3

Kolejarz (Toruń) — 
Ogniwo (Kraków) 1:9

4 nowe
rekordy Polski

ustanowili pływacy łódzcy
Kadra pływaków łódzkich na 

pływalni Młodzieżowego Domu 
Kultury ustanowiła następujące 
rekordy Polski:

Proniew7iczów7na LKS Włók­
niarz na dystansie 400 m st. 
klas, płynąca bez konkurencji 
jedynie na czas uzyskała na 
tym dystansie 6:41,7

Dobrowolski na 200 m st. 
mot. pobił niedawno ustalony 
rekord Cichońskiego. uzysku­
jąc czas 2:46,5.

Boniecki ustanowił nowy re­
kord Polski na dystansie 200 m 
st. grzbiet, wynikiem 2:41,0 
* W sztafecie 3V//100 m st. 
zmień, mężczyzn sztafeta Ogni­
wa (Łódź) w składzie Boniecki. 
Dobrowolski, Jera ustanowiła 
rekord Polski, uzyskując czas 
3:33,4 

blin 24:1 (7:0, 8:1 j 9:0), naprze­
ciw siebie stanęli dwaj finali* 
ści — Warszawa j Poznań.

Jak grali z sobą 
w mistrzostwach?

Warszawa — Katowice 
Poznań — Toruń 
Warszawa — Lublin 
Poznań — Katowice 
Warszawa — Toruń 
Katowice — Lublin 
Toruń — Lublin 
Poznań — Warszawa 
Poznań — Lublin 
Katowice — Toruń

9:3
8:0 

22:0
4:1
7:3
9:1 

24:1
2:1 
v.o 
6:4

Jeszcze jedno zwycięstwo
hokeistów Polski w NRD

STRONA 6

Hokeiści polscy rozegrali 
w niedzielę, 28 bm ostatnie 
spotkanie z reprezentacją Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, zwyciężając 8:3 (5:0,
2:1, 1:2).

Stal (Wrocław)
Kolejarz (Poznań) 13:7 

CWKS (W-wa) — 
Włókniarz (Łódź) 

Kolejarz (Bydgoszcz) — 
OWKS (Lublin) 

Budowlani (Mysi.) — 
Gwardia (Wrocław)

Leszczyniacy wywieźli 
z Rawicza

zwycięstwo i... guza
Rozegrane w Rawiczu tawo. 

dy w koszykówkę z cyklu roz­
grywek o mistrzostwo klasy B 
pomiędzy rezerwami miejsco­
wego Kolejarza a Tezerwami 
Kolejarza Leszno zakończyły się 
zasłużonym zwycięstwem Lesz- 
czynian w stosunku 33:24 do 
przerwy 22:8. Po tym zwycię­
stwie, Leszczyniacy na dobre u- 
plasowali się ' na pierwszym 
miejscu w grupie HI

Na wspomnianym meczu, po­
mijając już okrzyki i wyzwiska 
pod adresem graczy gości, nie 
można pominąć faktu jaki za­
istniał w czasie gry, gdy za­
wodnik Kolejarza Leszno Szuł- 
czyński sięgał po piłkę za li­
nią autową został kopnięty w 
twarz-przez jednego z kibiców. 
Sprawa powyższa nie wymaga 
żądanych komentarzy. («el)

14:6

6:14

7:13

Poznańska Stal 
gra w I grupie 

II ligi PZPN
Na ostatnim posiedzeniu se­

kretariat GKKF zatwierdził pro­
jekt reorganizacji II ligi piłkar­
skiej.

I II lidze PZPN grać będą 32 
drużyny podzielone na 4 grupy • 

Grupa I — Stał Poznań, Gwar­
dia Słupsk, Kolejarz Gdańsk. 
Budowlani Gdańsk, Kolejarz To­
ruń, Gwardia Byd>gc6zcz, Kole­
jarz Bydgoszcz, Stal Wrocław.

Grupa II — Gwardia Warsza­
wa, Spójnia Warszawa, Gwar­
dia Białystok, Unia Chodaków, 

j Włókniarz Radom, OWKS Lu­
blin, Kolejarz Olsztyn, 
niarz Łódź.

l Grupa III — Górnik
j brzych,
i OWKS 
Górnik 
chowa, 
towice.

Grupa IV — Gwardia Kiel­
ce, Ogniwo Tarnów, OWKS 
Kraków, Budowlani Przemyśl, 
Włókniarz Chełmek, Stal Sos­
nowiec, Stal Dąbrowa Górnicza, 
Górnik Knurów,

Wlók>

Wał- 
Opole,Budowlani

Wrocław, Stal Li piny, 
Zabrze, Ogniwo Często- 
Górnik Bytom, Stal Ka-

Spójnia Kalisz 
wygrała w Lesznie
Rozegrany w Lesznie meos 

tenisa stołowego o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy Spójnią Ka­
lisz a miej6»cowym Kolejarzem 
zakończył sę zasłużonym zwy­
cięstwem gości w stosunku 7:3. 
Punkty dla zwycięzców zdoby­
li: Słomian, Nezwal i Durnaś 
po 2 oraz w deblu para 
Słomian, Durnaś 1. Dla po­
konanych Głogiński 3. Nadmie­
nić należy, że Kolejarz wystą­
pił w osłabionym składzie bez 
Widzińskiego. Ponadto mecz 
odbył się w dotkliwie zimnej 
sali, tak że zawodnicy zmusze­
ni byli grać w rękawiczkach, 
szalach i kurtkach. N:©zrozu­
miałym dla nas jest, kto odpo­
wiada za taki stan (nieopalenie 
sali) mimo że gospodarze opła­
cają pełną stawkę za korzysta­
nie z sali. (R)


